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l Młodzi patrioci! Przodownicy w pracy i w nauce! Stawajcie do pracy na najtrudniej- 
|  szych odcinkach naszego budomi&m socjalistycznego. Kroczcie w pierwszych szere­

gach wałki o rozwój naszego przemysłu, § socjalistyczną przebudowę wsi.
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proporce wart majowych

Pierwszy spust stali
z  m a r t e n a  n r  2

w  ¡ M i e l e  i m *  L e n i n a
W  setkach zak ładów  p ra c y  trw a ją  p rzy  notow ania  do Ś w ię ta  1 M aja . w zm aga się 

w spó łzaw odn ic tw o, coraz w ię c e j cze rw ien i się p ro p o rczykó w  *  napisem  „W a rta  1 -M a jo w a “ . 
Z w ie lu  zak ładów  donoszą o w yko n a n iu  pod ję tych  zobowiązań 1-m ajowynh.

Coraz liczn ie jsze m e ld u n k i o rea lizac ji zobow iązań, k tó ry m i ch łop i, trak to rzyśc i, rob o t­
n icy ro ln i w ita ją  Ś w ię to  1 -M a jow e nadchodzą ze w si. Na polach w ie lu  spó łdz ie ln i 
i PGR, zaciągn ię to  w a r ty . Pe łn iąc je  brygady połowę i tra k to rzyśc i s ta ra ją  się ja k  
na jszybc ie j nad rob ić  opóźn ien ia  w  pracach siew nych.

W  ca łym  k ra ju  p rzygo tow u je  się in tensyw n ie  do w ystępów  w  d n iu  Ś w ię ta  Pracy tysiące 
am ato rsk ich  zespołów artys tycznych . Na akadem iach m ajow ych, na licznych  zabawach 
w ys tą p ią  one z bogatym  prog ram em  pieśni, tańców , przedstaw ień.

M iasta  i wsie w  ca łe j Polsce p rzyb ie ra ją  odśw ię tny w yg lą d . Na u licach  p o ja w ia ją  się 
ju ż  dekoracje  i  tran sp a ren ty .

P rze fls t.a w irle le  de lee iic .il K o m - 
eom olu b aw la cy  ort k i lk u  dni 
w Polsce s p o tk a li się w  ze­
spole P f ;n  M achnA w  z m ło ­
dzi e ia  w ie js k a , k tó ra  zgoto ­
w ała ra d z ie c k ie j m iodz ie*?  
se rderzne  p rz y ję c ie . Na pa­
m ią tk ę  swego p ob y tu  przed 
s ta w ic ie !«  d e le g a c ji Kom so- 
rnolu  p rzeka za li d la  Świetlicy 

zespołu ra d io d b io rn lk  
Na z d ję c iu : O bok ra d io d b lo r- 
n,Ua g rom a d z i się w ic iu  c ie ­
kawych, p o d z iw ia ją c  Jego p ię ­
kne  wyI»onaiyla i z tiakon iJ iv  

o d b ió r.
F o t o :  C A F

Depesza
Przewodniczącego
Rady Państwa PRL
do prezydenta 

Austrii
JEGO E K S C E LE N C JA  n 
P A N  DR T H E O D O R  K O R N E R  
P R E ZY D E N T  Z W IĄ Z K O W Y  
R E P U B L IK I A U S T R II 

W i e d e ń

Z o k a z ji dz ies ią te j roczn icy  
ogłoszenia n iepodległości Repu­
b lik i : A u s tr i i d z ięk i w yzw o le n iu  
A u s tr ii spod o ku p ac ji h it le ro w ­
sk ie j, proszę Waszą Ekscelen­
cję o p rzy jęc ie  na jlepszych g ra ­
tu la c ji Rady P aństw a P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej L u d ow e j, ja k  
rów n ież szczerych życzeń po­
m yślności i  poko ju  d la  narodu 
austriack iego  oraz szczęścia o- 
sobistego d la  W aszej Ekscelen­
c ji.

A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I
Przew odniczący R ady Państw a 

P o lsk ie j R zeczypospolite j 
L u d ow e j

Wiosna w stolicy

Koncert
Przyjaźni

N O W A  H U T A  (K o r. w ł.). W
d n iu  27 k w ie tn ia  br. o godz, 
11.30 w  s ta lo w n i h u ty  im . 
Len ina  m łodzi bu tn icy -ze tcm - 
powcy, cz łonkow ie  m łodzieżo­
w e j brygady m artena  nr 2 im 
Z w ią zku  M łodzieży Po lsk ie j, 
w ytap iacze : K a z im ie rz  P a łczyń­
ski, S tan is ław  Kasperczyk, Józef 
M arczyk. K a z im ie rz  - Dziedzic i 
w yp ra w ia cz  trzonu  B ron is ław  
K u ro w s k i p rzeb ili w  m arten ie  
n r  2 o tw ó r spustow y. Piec 
p r z e c h y l i ł  s ię  o  33 s to p n ie .  R yn­
n ą  s p u s to w ą  p o p ły n ę ła  d o  o l ­
b r z y m ie j  kadzi p ie rw s z a  s ta ) z 
2 m a r te n a  K o m b in a tu .

m o w m d a m v
j f

czynem

K IL K A  d n i u p łyn ę ło  od ogłoszenia k o le jn e j 
o b n iżk i cen. Ludzie  zdąży li ju ż  porów nać 
nowe ceny zc s ta rym i, ob liczyć korzyści ja ­
k ie  p rzyn ios ła  obniżka. A le  spraw a ta 
nadal jest tem atem  rozm ów  1 dysku s ji. W ie­
lu  p y ta : czy na ty m  ju ż  koniec? Czy to 

■o osiągnęliśm y zadow ala  nas?
Zaoszczędziliśm y n o s ta tn ie j obniżce cen 4 m ilia rd y  

ito tych . M ilia rd y  te w ypracow ane  zosta ły z trudem  przez 
•a|y naród : — przez g ó rn ikó w , h u tn ik ó w , stoczn iow ców , 
w łó kn ia rzy , chem ików , ko le ja rzy , budow lanych  — przez 
w szystk ich  lud z i pracy. W w alce o tę obn iżkę uczestni­
czy ł  każdy zakład I każdy cz ło w ie k  na sw oim  n a jsk ro m ­
niejszym  choćby odcinku .

I trzeba sobie jasno pow iedzieć — na tym  n ie  ko­
niec. C ieszym y się z obn iżk i, ale w iem y, że to co osiąg­
nęliśm y nie może nas zadow olić. P a rtia  uczy nas, że 
dążenie do stałego w zrostu  stopy życ iow e j, do w zrostu  
dobrobytu lud z i pracy jest podstaw ow ym  celem i p ra­
wem naszego us tro ju . ,

Ludzie  pracy w  naszym k ra ju  chcą z roku  na rok 
żyć len ie j, m ieszkać lep ie j, żyć tak, ja k  zapow iedziała 
•na sw oim  I I  Z jeźdz ić  P artia . Pragną by n ik t n ie odw a­
żył się zakłócić ich  poko jow e j pracy. A le  na dobrobyt 
i pokó j nie można czekać z za łożonym i rękam i. O dobro 
bvt trzeba walczyć. Znaczy to pracować w y d a jn ie j, 
.redukow ać ta n ie j i coraz lepsze to w a ry ; znaczy oszczę- 
Izać czas maszyny f surowce, system atycznie w y k o n y - 

. Vać i przekraczać p lany p ro d u k c ji oraz rea lizow ać p lany 
b n iżk i kosztów  w łasnych.
Zespolić we Froncie N arodow ym  w szystk ie  w y s iłk i do 

w a lk i o w ykonan ie  ostatniego roku  naszej 6- la tk i — oto 
wezwanie naszej P a r tii do narodu. O dpow iedz ia ły  ju ż  na 
ten zew tysiące zakładów  pracy, spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych grom ad I PGR. O dpow iedz ie li robo tn icy  i m a j- . 
trnw ie . naukow cy i ; in żyn ie ro w ie  starsi I m ło­

dzież Ich  prosta, serdeczna odpow iedz — to  w a rty  
l-m a  jo we to rea lizac ja  zobowiązań na cześć Św ięta  
Pracy i V F es tiw a lu  M łodzieży i S tu d e n tó w .

I je że li 100 ton węgla ponad dotychczasowe zobowiążą- 
ita  w ydo b yw a ją  codziennie, począwszy od 23 k w ie tn ia , 
ió rn iry  7 ko p a ln i „M ieszko “ ; ’

jeże li po rtow cy  szczecińscy s k ró c ili w y ła d u n e k  s ta tku  
j'aclzii>rkicgo „M a tro s ó w “  o 40 procent;

leżeli w ie le  tysięcy z ło tych, se tk i k ilo g ram ó w  s ta ll czę- 
w i i m a te r ia łó w " pomocniczych zaoszczędzą p roduku  jąc 
loda tkow o  40 w agonów  tow a row ych  — robo tn icy  w roc- 
law skiego „P a fa w a e u “ ; , ,

jeże li tysiące ch łopów  postanow iło  w ykonać p lanów ^ 
dostawy żywca i przyśpieszyć prace w iosenne w  polu 
iest to w łaśn ie  nie innego jak czynne poparcie d la  po­
l i ty k i  P a rtii i naszego Rządu Jest to  w a lka  o dalszy 
wzrost stopy życ iow e j ludz i pracy z m iast i wsi.

Z ro zu m ia ło  tę w ie lk ą  choć prostą praw dę w ie lu  „ u . 
irzo riu jących  ro b o tn ikó w  i ch łopów : tysiące chłopców 
i dziewcząt. I d latego p ie rw s i s tanę li on i na w artach  l-n y ’ - 
ś.wyeh | p ie rw s i rea lizu ją  sw o je  zobow iązania. M ie ­
dzą bow iem , że w  ten sposób to ru ją  drogę do lepszego
życia.

N iech ich czyn i osiągnięcia będą dla ca łe j m łodzieży 
wzorem I p rzyk ładem . N iech w  okresie w a r t m ajow ych  
i p rzygo tow ań do V F es tiw a lu  nie zab rakn ie  n ikogo 
i  m łodzieży wśród tych, k tó rzy  czynem pop ie ra ją  słuszną 
p o litykę  naszej P a rtii.

„Na zrealizowaną przez Partię i Rząd obniżkę cen — 
głoszą hasta I majowe KC. PZPR — odpowiemy wzmo­
żoną walką u wzrost wydajności pracy, 'o obniżkę ko­
sztów własnych. Wykonajmy z honorem zadania ostat­
niego roku Planu 6 letniego w imię pomnożenia mate­
rialnych i kulturalnych sił kraju, wzmocnienia obron­
ności naszej ojczyzny“ .

Gorqc© chwil©
O sta tn ie  ch w ile  przed spu­

stem. W o lb rzym ie j ha li spię­
te j s ta lo w ym i ram ionam i ko n ­
s tru k c ji zna laz ły  pomieszczenie 
trzy  kolosy — piece m artenow - 
skie P ierw szy z n ich po 100 
wytopach zna jd u je  się w  re ­
moncie. N orm a techniczna 
p rzew idyw a ła  R0 w ytopów  
przed średn im  rem ontem  pieca. 
Jednakże jego załoga dz ięk i 
n iezw yk le  s ta ra n n e j obsłudze 
dala 20 w ytopów  ponad plan. 
Dotychczas w dzie jach po lsk ie ­
go h u tn ic tw a ' nie no tow ano tak 
w ydatnego przekroczenia iloś­
ci w ytopów . A z do c h w ili 
u ruchom ien ia  d rug iego  m arte ­
na z pierw szego pieca p łynę ła

n iep rze rw an ie  stul. T rzeci m a r­
ten zna jd u je  się jeszcze w  bu ­
dowle.

Od d rug iego  pieca bucha go­
rący, suchy żar. W łaśn ie  w id z i­
m y ja k  unosi się zasuwa o tw o- 

j  ru  wsadowego. W ytap iacz P a ł­
czyński zanurza d ługą  chochlę 
w  czeluściach pieca. P róbka  
s ta li w ę d ru je  do la b o ra to ­
rium . W reszcie stop gotow y.

O to p ierw sza s ta l sp ływ a 
jf  rynną  spustow ą do kadzi.

Z ygm un tem  D udz łkm vsk im . 
C hm urą , M iską  i  in n y m j p rzy ­
g o tow yw a li d ru g i m a rte n  do 
p rodu kc ji. Ludzie  ci to  in ż y n ie r 
m e ta lu rg  R ie d n ik in , inż. m echa­
n ik  K apustian , inż. e le k try k  
Czupanow’ , n adm is trz  B a b k in  i 
inn i.

M łodz i w ytap iacze  z obsług i 
pieca przeszli trzym iesięczne 
przeszkolenie w  Z w ią zku  Ra­
dzieck im  w Zakładach Azow sta- 
lu. W ytap iacz Pałczyński, wspo­
m in a jąc  sw ó j pobyt w ZSRR 
m ów i: „M ia łe m  poza sobą w ie ­
le lat p racy w  różnych  polskich  
hutach, ale dop iero  to, czego 
nauczyłem  się w  Azowsta lu  po ­
zw o l i ło  m i  p rzys tąp ić  do obsłu­
gi naszego drug iego  martena, 
k tó ry  s tanow i jedno  z n a jw y ż ­
szych osiągnięć współczesnej

35-osobowa ek ipa  a rtys tycz ­
na wchodząca w  sk ład  de legacji 
m łodzieży radz ieck ie j, k tó ra  od­
w iedz iła  L u b lin , p rzyby ła  dn ia  
26 kw ie tn ia  do W arszaw y. 27 
k w ie tn ia  br. m łodz i a rtyśc i ra ­
dzieccy w y s tą p ili z Koncertem  
P rzy jaźn i w  sali Państw ow ej 
Opery w  W arszaw ie.

K oncert za m ien ił się w  gorą­
cą m an ifes tac ję  p rzy ja źn i m ię­
dzy m łodzieżą radziecką i po l­
ską. Publiczność p rzy ję ła  szcze­
gólnie gorącym i o k laskam i ta ­
niec la lk i,  w a lc  m łodzieżow y 
oraz występy so lis tk i P o llw an o - 
wej. Dużym  powodzeniem  cle 
szyły się tańce uzbeckie w  w y ­
konaniu  M a w a je w e j, so lis tk i 
T ea tru  O pery i B a le tu  im . Na- 
woi w  Taszkiencie.

Delegacje m łodzieży w ręczy­
ły  gościom w ią za n k i kw ia tó w . 
Na Koncercie b y li obecni przed­
staw ic ie le  ZG  Ż M P  z przewód- 
niczącą Zarządu G łów nego 
ZM P  — H. Jaw orską.

M .

te c h n ik i “
S T E F A N  S Z Y M K A T

Duma

KOLEJARZE NA WARTACH  
PIERWSZOMAJOWYCH

B IA Ł Y S T O K  (K o r. wt.). W
E łck ie j Parow ozow n i P K P  na 
s tanow iskach brygad m łodzieżo­
w ych p o ja w iły  się p roporczyk i 
w a rt p ierw szom ajow ych.

W warszta tach napraw  paro­
wozów m łodzieżowa brygada 
K ondrack iego  podczas pełn ienia 
w a r t zm ontow ała  z n iekom p le t­
nych części pompę pow ietrzną, 
dw ie  prasy sm arne i dziesięć 
ko tło w ych  m anom etrów .

P ięknym  sukcesem p roduk­
c y jn ym  w ita  św ię to  klasy ro ­
bo tn icze j załoga W arsztatów  
D rogow ych K o le i Państw ow ych 
w  S tarosie lcach kolo Białego­
stoku.

R ea lizu jąc zobow iązania 1 peł­
niąc w a r ty  p ierw szom ajow e za­
łoga st.arosielskich zakładów 
zam eldow a ła  w  d n iu  23 bm. 
o w y k o n a n iu  zadań planu 
6-letn iego. 8-

K iedy Pa łczyński, K u ro w sk i, 
czy k tó ry k o lw ie k  in n y  z w y ta - 
piaczy m ów j o sw oim  piecu— u- 
śmiecha się radośnie, a w  gło­
sie b rzm ią  tony szczerej dum y. 
N ie lada to  bow iem  zaszczyt 

. d la m łode j załogi obsług iw ać 
C piec m artenow sk l o rozm iarach  

n iespo tykanych  dotychczas w 
Polsce, piec co do w ie lkośc i 
d ru g i w  Europie. Jedyn ie  w  
Z w iązku  R adzieckim  is tn ie ją  
w iększe m arteny. U ruchom ie ­
nie pieca m artenow skiego  n r  2 
zw iększy w  dw ó jnasób p ro d u k ­
cję s ia li w  hucie im . Len ina, 

J dz ięk i czemu stanie się ona jed - 
r nym  z na jw iększych  produccn- 
’  tów  s ta li w  Polsce.

Obstpgę pieca n r  2 ob ję ła  
) m łodzież zetempowska. Jest to 
< także powód do słusznej dum y. 

U roczystą c h w ilę  p ierw sze­
go spustu m łodzieżow a za­
łoga pos tanow iła  u pam ię tn ić  
podjęciem  nowego zobow iąza­
n ia  na cześć Św ięta P racy 1 
V F es tiw a lu  M łodzieży i S tu ­
dentów . G łosi ono: „d z ię k i 
s ta ranne j obsłudze w szyst­
k ich  urządzeń 1 m echanizm ów  
m artena  n r  2 załoga w y to p i 
w  m a ju  i czerw cu br. 3.060 
ton s ta ll ponad p lan . bę- 
clrie w alczyć o pobicie re k o r­
du obsługi i s tarać się prze­
kroczyć ilość 100 w y to p ó w  
przed średn im  rem ontem .

2 2 -2 9  czerwca 
ZGROMADZENIE

SIL POKOJU
W HELSINKACH
W IE D E Ń . 27 bm. opu ­

b liko w a n y  został następu­
jący ko m u n ik a t p rzew odn i­
czącego Ś w ia to w e j Rady 
Poko ju , profesora J o lło t-  
C urie :

O rgan izacje  szeregu k ra ­
jó w  zw ró c iły  się do Ś w ia ­
tow e; Rady P oko ju  z proś­
bą o odroczenie da ty zgro­
madzenia w  H e lsinkach, 
zwołanego na m a j br. To 
samo życzenie w y ra z iły  
różne osobistoścj pragnące 
w z ią ć 1 udzia ł w  tym  zgro­
madzeniu.

W tych w a runkach  po­
stanow iono, że Ś w iatow e  
Zgrom adzenie S ił P oko ju  
odbędzie się w  H els inkach  
w  dn iach 22— 29 czerwca 
1955 r,

*

P A R Y Ż . Jak donoszą 
w  departam encie  Rhone 
pow sta ł k o m ite t p rzyg o ­
tow aw czy  do Ś w iatow ego 
Zgrom adzen ia  P rze d s taw i­
c ie li S ił P oko ju , k tó ry  w e­
zw a ł m ieszkańców  do s k ła ­
dan ia  podpisów  pod A -  
pelem  W iedeńskim . Ra­
da O brońców  P oko ju  de­
p a rtam en tu  Rhone z a ­
p roponow a ła  ' H e rr io to w i 
ob jec ie  honorowego p rze­
w od n ic tw a  nad kom ite tem . 
H e r r io t  p rz y c h y li ł się do 
p rośby Rady.

O
V  Pieouim

Zarządu Stołecznego 
ZMP

W  W arszaw ie  obradow a ło
V P lenum  Zarządu Stołecznego 
Z M P  poświęcone pracy kó ł 
Z M P -ow sk ich  w  w arszaw sk im  
b udow n ic tw ie .

W re fe rac ie  i w  d y sku s ji pod­
kreślano, że jesz.cze nie zdoła­
no przełam ać daw nych  szablo­
now ych i nudnych  fo rm  pracy 
w  o rg an izac ji Z M P  w  b u d ow n i­
c tw ie  w arszaw sk im .

Na zakończenie obrad P lenum  
ZS t Z M P  u c h w a liło  w n io sk i m a­
jące na celu polepszenie pra - —  .  , . , . .  ,
cy i zabezpieczające lepszą rea- Z  p r Z C b l C g l t  S I C W O W  W l O S e n t y C h
ltzac ję  wskazań I I  Z jazdu  Z M P  ------- --------------------- --------------------------- --------------------------------------
w  p racy kó ł Z M P -o w sk ich  w  n i t l  » 1  r

w arszaw sk im  bu d ow n ic tw ie . Z l l k W l G O W a C  1 1 1 6 0 0 0 4 ^ 1 1 1 ^ ^

' Nareszcie  w iosna . J u i ni© 
ty lk o  ka le n d arzo w a, ale rze­
czyw is ta . 27 bm . c iep łe  ełońce 
(c iągnę ło  do p a rk ó w  s to lic y  
d z ie s ią tk i osób. P a rk  U ja z ­
d o w s k i ro z b rz m ie w a ł o k rz y k a m i 
zadow o lone j, roześm iane j d z ia ­
tw y . N a jw ię k s z y m  pow odze­
n iem  w śród  n a jm ło d szych  b y ­
w alców  p a rk u  cieszą się p ia ­
skownic© oraz h u ś ta w k i. Ł a ­
będzie — u lu b ie ń c y  w arszaw ­
skie j pub liczno śc i — o pu śc iły  
w reszcie z im ow e  d o m k l, roz­
poczyna jąc sw ó j „sezon że­
g la rs k i“ .

Fo to  C A F

C7 ć u z  /

W PG R Żm ig ródek ,  w  
pow M i l ic z  rozpoczę­

to s iew ry tu .  Jest to j u t  
t rzec i z ko le i siew te i roś l i ­
ny  na D o ln ym  Śląsku. 
W bież. ro k u  w  PG R Ż m i­
gródek, w  k tó ry m  p ro w a ­
dzone są prace nad a k l i ­
m atyzac ją  ryżu  odm iany  
bu łga rsk ie j  „K e n z o“  p rz y ­
gotowano pod zasiew 7,5 
ha ziemi.

-Jr

T /O N S T R U K T O R  łnż. Sta­
r ł  n i sław Staszczyk opra-  

cowa.ł op iera jąc się na do­
świadczeniach radzieckiego  
tokarza K u z o w k in a  now y  
typ  p rzecinaka do cięcia 
p rę tó w  stali.  Z m iana  kszta ł­
tu przec inaka  polega na 
tym , że ostrze ulepszonego 
noża ma ksz ta ł t  stożka, 
zaś p rzec inak z w y k ły  p rzy ­
lepa do p rzedm io tu  ró w ­
nolegle.

Przecięcie p rę ta  s ta li o 
średn ie j/ 5,5 cm z w y k ły m  
nożem t rw a  ISO sekund, a 
przec inak iem  nowego typu  
ty lk o  17 sekund.

T T /Y B U D O W A N E  w  opar-  
* *  ciu  o pomoc Z w iązku  

Radzieckiego w ie lk ie ,  no­
woczesne zak łady  chem icz­
ne — w y tw ó rn ia  k a rb id u  
i  w y tw ó rn ia  syntetycznego  
kwasu octowego w  D w o ­
rach k. O św ięc im ia  oraz  
F ab ryka  Sadzy w  G l iw i ­
cach  —  po k i lkum ies ięcz­
n y m  rozruchu, p rzekroczy­
ły  p ro je k to w a n ą  zdolność  
produkcy jną .

K a rb id o w n ia  rozbudowa­
na  w  Z ak ładach  Chemicz­
nych „O ś w ię c im ”  zapo­
czą tku je  now ą g a lą i  p ro­
d u k c j i  chemiczne j w  na­
szym k r a ju  —  p ro d u k c j i  
oparte j  na o t rz y m y w a n y m  
z k a rb id u  acety lenie  sta­
now iącym  pods taw ow y  su­
row ie c  dla  fa b ry k  syn te ­
tycznego kauczuku  i  mas 
plastycznych.

PRZVJEDZIE jf
m m m ß m ü l

Dziś, na str. 3 zamie­
szczamy plerwszq od­
powiedź konkursowq na 
temat Albanii — |ednq 
spośród kilku tysięcy. 
Dalsze odpowiedzi za­
mieszczać będziemy w 
następnych numerach 
naszej gazety. ,

Ogółem w konkursie 
wzięło udział ponad 23 
tys. dziewcząt I chłop­
ców, którzy nadesłali 
około 200 tys. kuponów. 
Ilość źle wypełnionych 
kuponów była stosunko­
wo mała, wynosi bo­
wiem niewiele ponad 
9 tys.

Wszyscy uczestnicy 
konkursu, którzy prawi­
dłowo wypełnili kupony, 
niezależnie od ilości, do­
puszczeni będq do pu­
blicznego losowania na­
gród, które odbędzie się 
dnia 4 maja br. w War­
szawie.

W najbliższych dniach 
rozpoczniemy drugi cykl 
konkursu.

¡w pomocy sąsiedzkiej
BIAŁYSTOK (kor. wł.). Niesprzyjające w  ostatnich 

dniach warunki atmosferyczne zobowiązują do wykorzysta­
nia każde] godziny pogody na szybkie, na jak najwyższym 
poziomie agrotechnicznym, przeprowadzenie siewów.

Dobrze rozumieją to niektóre spółdzielnie produkcyjne 
w  woj. białostockim, które zameldowały Już o zakończeniu 
akcji siewnej. Należą do nich m. In. spółdzielnia produkcyj­
na w Korzenlstym, pow. Kolno, w  Cecelach I Targowisku, 
pow. Siemiatycze. Ogółem ukończyło już siewy ponad 30 
spółdzielń produkcyjnych woj. białostockiego.

Wdzięczność
I  U ruchom ien ie  d rug iego  m ar- 
f  tena w  hucte im . Len ina  za- 
^ w dzięczam y przede w szystk im  
i  b ra te rsk ie j pomocy Z w iązku  
)  Radzieckiego. Zw iązek Radziec-

! ki przys ła ł nam rów n ież  w y b it ­
nych specja lis tów  budow niczych 

^ nowoczesnych s ta lo w n i, k tó rzy  
‘ w raz z po lsk im i in żyn ie ra m i i 

tech n ikam i: G rzybem , Ś liw ą ,

O sp raw nym  przeprow adze­
n iu  s iew ów  w  dużej m ierze de­
cydu je  pomoc sąsiedzka i kon­
tro la  w yko n yw a n ia  te j pomocy.

O ko ło  5.000 gospodarstw  B ia ­
łostocczyzny nie posiadających 
kon i oraz gospodarstw  należą­
cych do starców , w dów  1 ro ­
dzin żo łn ie rzy  zostało ob ję tych  
planem  pomocy sąsiedzkiej.

N ieste ty jednak w  pow iecie 
ko lneńsk im  i m on ieck im  w  w ie - 

... lu  w siach n ie  opracow ano p la - 
|  nów pomocy sąsiedzkie j. W  re­

zu ltacie  gospodarstwa bezkon- 
ne zdane są na w yzysk k u ła ck i.

N a jgo rze j spraw a pomocy są­
siedzkie j p rzedstaw ia  się w  
pow. W ysokie M azow ieckie, gdzie 
p rezyd ium  PR N  i P o w ia to w y  
Zarząd R o ln ic tw a  nie pom ogły 
p rezyd iom  grom adzkich  rad 
narodow ych us ta lić  p lany  po­
m ocy sąsiedzkiej.

R ezu lta t Jest takii, że do tych ­
czas na te ren ie  tego pow ia tu  
95 procent w s i n ie m a opraco­
w anych  p lanów  pomocy sąsiedz­
k ie j.

Rurociąg połączył 
Łódź z Pilicą
W  środę 27 bm. w  odległości 

40 km  od Lodzi b rygady m on­
tażowe, uk łada jące  rurociąg, 
k tó ry m  za k ilk a  m iesięcy po­
p łyn ie  w oda z P il ic y  dr. Lodzi, 
za łoży ły  os ta tn ią  ru rę . W  ten 
sposób 5 0 -k ilo m e tro w y  ru ro c ią g  
po łą czy ł w ybudow ane  ju ż  zb io r­
n ik i w  Łodz i z d o lin ą  rz e k i P i-  

j Ucy. Za k i lk a  rńiesięcy u rzą ­
dzenia tłoczne  p rze tłoczą  ru ro ­
ciąg iem  zdrow ą, czystą wodę d la  
m ieszkańców  Łodz i.

Prezydia G R N  powinny nie­
zwłocznie, Jeszcze w trakcie  
kam panii siewnej, zapewnić po- 
moc sąsiedzką dla potrzebują­
cych. A n i jeden chłop nie mo­
że być zdany na wyzysk ku­
ła ck i.

— Gusty mamy różne, ale kukurydzę Jemy chętnie wszystkie.
( „ K ro k o d y l" )

Trzej rybacy 
i motorówka 

ofiarmsii sztormu
Po p o lu ó n iu  w n iedz ie lę  24 bm. 

ł  p o rtu  ryb a c k ie g o  w S w lb n lc , po ło ­
żonego u u jśc ia  W is ły  do m orza, 
w ysz ia  na p o ło w y  łososia  łódź  
m o to ro w a  SW I-7.

W godzinach  w ie czo rn ych  24 bm . i 
rozszala ł się sz to rm  po łączony zo 
śn ieżycą. S iła  w ia tru  doch o d z iła  
do u  s to p n i w sk a li B e a u fo rta .
W S w lb n ie  zauw ażono czerwone 
ra k ie ty  w y s trz e liw a n e  na  m o rzu . 
N a ty c h m ia s t na pom oc ru szy ła  
łódź  m o to ro w a , je d n a k  w ic h u ra  i 
w ysoka  fa la  u n ie m o ż liw ia ły  żeg lu ­
gę i  d o ta rc ie  do w z y w a ją c y c h  ra ­
tu n k u . Po Jakim ś czasie łódź , k tó ­
ra  uda ła  się na ra tu n e k , w y rz u ­
cona zosta ła  na m ie liznę .

M im o  sz to rm u  i śn ieżycy , Jakie 
sza la ły  przez całą noc i w pon ie ­
dz ia łe k , ko n ty n u o w a n o  poszu k iw a ­
n ia  łodz i Swi-7. Dwa d n i poszu­
k iw a li n ie  d a ły  re zu lta tó w .

W d n iu  26 bm . B a łty k  z w ró c ił 
o f ia ry .  Na ląd w o k o lic y  Sw ibna 
w'oda w y rz u c iła  ro zb itą  łódź m o­
to ro w ą . a m ięd zy  M ikoszow em  1 
Ja n ta rem  c ia ła  dw óch  ry b a k ó w  — 
Z y g m u n ta  R aczyńskiego 1 Jana 
W ó jc ia ka . C iała trzec iego  ry b a k a  
Leona  R aczyńskiego n io  zna lez io ­
no.

H U M O R

M U Z Y K A
P I O S E N K A
oto z czym

spotkacie się
w środę

4 MAJA BR.
GODZINA 17.00

W H A L I

„ G W A R D I I”
NA

W IE LK IE J

IIPBEZIE
Z OKAZJI

S-LECIA
Sztandaru
MŁODYCH
Bilety (tylko na zbio­

rowe zamówienia za­
rządów ZMP) do naby­
cia — w cenie zl 5 — 
w Dziale Łączności z 
Czytelnikami „Sztandar 
Młodych", ul. Wspólna 
61. Telefon: 3-52-71 
wewn. 5.



Od I I  Z jazdu ZMP m inę l i /  ł r z i j  miesiące

Nowe nie rozwinie się samo
D Z jazdu  m in ę ły
trz y  m iesiące. Po 
dokonan iu  k ry ty c z ­
nej oceny p racy 
Z M P  j jego k ie ro w - 
n ic tw a  Z jazd  nasz 

w y ty c z y ł k ie ru n e k  d z ia łan ia  
Z w ią zku .

W  to ku  obrad, w  re fe ra tach  
i  uchw a łach  oraz w  now ym  
S ta tuc ie  Z M P  Z jazd  w y ja ś n ił 
c h a ra k te r  Z w ią zku  i jego  ro lę  
w  procesie socja lis tycznego w y ­
ch o w a n ia  m łodego pokolenia. 
Z jazd  podda ł o s tre j k ry tyce  
dotychczasow e m etody pracy 
naszego k ie ro w n ic tw a , aparatu , 
a k ty w u  i  kó ł, a w ię c : b iu ro k ra ­
tyzm , o d e rw an ie  od is to tnych  
p ro b le m ó w  n u rtu ją c y c h  rr.ło-

J A N  S Z Y D L A K
S ekre tarz  ZG  Z M P

u c h w a ł n  Z ja zd u . T y m  tłu m a c z y  
wę opóźn ien ie  w  p rz y g o to w a n iu  
ka m p a n ii gpraw ozdaw czo- w yb o rcze j 
w  Z w ią z k u , co pow ażn ie  zacią ­

ży ło  na p ra c y  naszych o rg a n iz a c ji 
w  p ie rw szych  ty g o d n ia ch  po Z je ź - 
dzie . N ie rz a d k ie  je s t z ja w isko  w y ­
cze k iw a n ia  na d z ia łan ie  ja k ie jś  

»»magicznej s i ły “ , k tó ra  m a w  cu ­
d o w n y  sposób p rzysp ieszyć  w y k o ­
nan ie  w n io skó w  Z ja zdu . T y lk o  tv m  
m ożna w y tłu m a c z y ć  fa k t pow ażne­
go os ła b ien ia  k ie ro w n ic tw a  w o je ­
w ó d z k im i o rg a n iz a c ja m i przez se­
k re ta r ia t  i a pa ra t ZG . Ź ró d ła  tego 
os łab ien ia  tk w ią  w n ie p rze zw yc ię - 
żen iu  do końca  s ta rych  fo rm  p ra - 

im u -  cy  z w y d z ia ła m i ZG  ! z n ik o m y  11- 
dzież, schem atyzm  ł k o m e n d e ro  f zlał K ie ro w n ic tw a  z g  w bezpo-

, u rz ę d n ic z e n ie  w ie lu  o « a n i u
Ogniw 1 in s ta n c ji ze tem pow - ¡wiem 7,£iortzić się z faktem że 
«k ich , n ie  w y łącza jąc  Zarządu większość plenarnych posiedzeń 
G łów nego. ,z w  W' lutym  l marcu odbyła sie

bez u dz ia łu  k ie ro w n ic tw a  apara tu  
Z jazd  nasz jasno  i k o n k re tn ie  ZG w *ch p rz y g o to w a n iu . s łaba  

w y ja ś n ił zadania w ychow aw cze p .r a c a  ZG  z w o je w ó d z k im i ins tan - 
Z M P , konieczność ‘ szerokiego j t £ V p &
ro z w o ju  w szechstronne j p racy 
W ychow aw cze j dostosow anej do 
ś rod o w isk  d udeku m 'odzieży. 
W  p o d ję te j przez Z jazd  »uchwa­
le  sprecyzowane zosta ły  za­

d a n ia  Z w ią z k u  zm ierza jące  do 
usunięcia b ra k ó w  Z w ią z k u : 
p rzezw yciężen ia  słabości Z M P  
na w si, zw iększen ia  ud z ia łu  i 
r o l i  m łodz ieży w  w y k o n y w a n iu  
wielkiego p rog ram u  p a r t i i  w  
podnies ien iu  ro ln ic tw a  w  k ra ju . 
Krytyka naszej p ra cy  przed 
Z jazdem  i w  czasie Z jazdu  

w p ro w a d z iła  ożyw czy po w ie w  
w  życie naszego Z w ią z k u  i  sta­
n o w i nasz og rom n ie  cenny do­
robek.

I  w ła śn ie  da lszy rozw ó j k ry ­
ty k i,  w yc iągn ięc ie  z n ie j w szy­
s tk ic h  w n io skó w  i  szybkie  ich 
rea lizow an ie  je s t podstaw ow ym  
W arun k ie m  p ra k tyczn e j rea liza ­
c j i  u ch w a ł I I  Z jazdu  Z M P .

W ielu Je d n a k ie  oentw ach 
J w tą ik u , a n a w e t w  Z a rzą d rle  

. r y s t? i>11°  P® Z lezdz ie  
a ja w tik o  n iebezpiecznego sam ou- 
§ p o k o le n ia  1 w y c z e k iw a n ia  na  »a- 
m oczynne, m echan iczne  dz ia łan ie

¡»ze po Z je id z ie  p le n a rne  posiedze­
n ie  Z W  w  s ta lin o e ro d z le  odb yw a  

sie p rz y  n ieobecności 23 cz łon kó w  
ZW . a p le n a rne  posiedzenie w 

B ydgoszczy pod nieobecność 15 
c z ło n kó w  in s ta n c ji.

Na Z jeździe  w ysu n ię to  dzie­
s ią tk i p ro pozyc ji zm ie rza jących 
do rozw iązan ia  w ie lu  bolączek 
m łodzieży oraz w ie le  w n io ­
sków  w  k ie ru n k u  uspraw ­
n ien ia  p racy Zarządu G łów nego 
i te renow ych  in s ta n c ji Zw iązku. 
Poza je d n a k  n ie k tó ry m i zagad­
n ie n ia m i zw iązanym i ze środo­
w is k ie m  m łodzieży szkół a r ty ­
stycznych i n ie k tó ry m i pociąg­
n ię c ia m i w e w n ą trzzw iązko w y- 
m i, ja k  usp raw n ien ie  e w id e n c ji 
cz ło n kó w  i sprawozdawczości 
s ta tys tyczne j, ja k  pierw sze k ro ­
k i w  k ie ru n k u  uporządkow an ia  
p o lity k i kadr, n ie  u czyn iliśm y  
w ie le  d la  szybszego, pe łn ie jsze­
go w c ie le n ia  w szys tk ich  w n io ­
sków  w  tyc ie .

G łów ne  ź ród ło  tego stanu 
tk w i w  n iezrozum ien iu , że „m a ­
giczna s iła “  decydująca o rea­
liz a c ji w n io skó w  i u ch w a ł Z ja z ­

du is tn ie je  rea ln ie , że tk w i ona 
w  p racy  nad pobudzeniem  
m aksym a lne j ak tyw n o śc i każde­
go ko ła  Z M P , każdego zetem - 
powca. W y tw o rzyć  ta ką  a k ty w ­
ność można ty lk o  w  w a run ka ch  
p rzen iesien ia  d ysku s ji zjazdo­
w e j i  p rob lem ów  Z jazdu  do 
w szys tk ich  kó ł, do każdego 
cz łonka  Z w iązku . S p ra w y  te j 
n ie  rozw iążą  d ru ko w a n e  m a­
te r ia ły  ze Z jazdu  1 w ydan ie  
S ta tu tu  —  chodzi przede w szys t­
k im  o dalsze konsekw entne  
p rze łam yw an ie  s ta rych  szk rx lli-  
w ych  m etod k ie ro w a n ia  i p ra ­
cy w  Zarządzie G łó w n ym  i we 
w szystk ich  ogn iw ach  Z w ią zku . 
A  w ięc przede w szys tk im  ko­
nieczna je s t zm iana fo rm  p racy  
z a k tyw e m  i  p ra co w n ika m i a- 
paratu.

Jest w  Polsce wioska —
Wola Junacka.

Była w niej
kiedyś

świetlica gromadzka.
O twarta i  hukiem.

Wpisana w  rejestr.
Była —- nie byla_.

— 1 nte jest™.
K ierow nik

•lu ty
w  marynarce

Za mąż
się wyszło

bibliotekarce.
Tytany!

Ludzie
nlezastąpienl!

A le Ich nie ma
Juł od Jesieni.

Klucze
na wszelki wypadek chowa 

przykładna
Rada Narodowa.

Książki czytuje
Jedna radna,

a Jeden radny
słucha radia.

Pod kluczem
w  stanie

nienaruszonym
zostały

śmieci dwa furgony.
Szkoda gadania!

Podobny pietyzm
do głębi

wzrusza
serce poety,

W  owym  zakątku
pustym 1 głuchym  

z pewnością się um aw iają
duchy,

smętnie *
wzdychając

na wszystkie sposoby«
..JDobrze by—

te b y -
g d yb y -

byłoby—
Toteś

o zmierzchu
babcia niejedna

przechodząc mimo
gęsto się żegna.

Dokoła
wznosi

lud nieszczęśliwy
modły

do świętej
In ic ja tyw y,

Niejeden radny
głośno lm  wtórzy '

1 zetcmpowcy
także

niektórzy)
„Przybą*Ż,

Odgórna!
Ocal!

poratuj!
Bo dla sprzątaczki

zbrakło etatu!"

Drodzy Koledzy!
Trzebaż Was uezyi,

gdzie szukać
miotły,

ścierki
I kluczy,

żeby gromadzką waszą
„śmietnicę"

zmienló
w  tętniącą życiem świetlicę? 

Sami ją  sobie
dajcie w  prezencie!

Albo też —
nazwę wioski zmieńcie!

IV  te j dz ie d z in ie  *TUe w v c ią £ n ę ! ii-  
m y  Jeszcze w s z y s tk ic h  w n io s k ó w  z 
I I  Z ja zdu . N ie  jes t bow ie m  spraw ą 
P rzyp ad ku , te  d y s k u s ja  w  W yd z ia ­
le P ro pa g a nd y  ZG  nad p rog ram em  
i s tru k tu rą  m asowego szko len ia  

ze tem pow skiego  o d b y w a  się w  o- 
d e rw a n iu  od uw ag  k ry ty c z n y c h  
m ło d z ie ży  pod adresem  naszego sy ­
stem u szko len ia . N ie  zaproszono na 
tę d yskus ję  a k ty w u  z W arszaw y, 
czy też c z ło n kó w  In s ta n c ji z w ią ­
zanych  w sw e j p ra c y  ze szko­
len iem . D alece n iedosta teczna  
je s t in fo rm a c ja  a p a ra tu  Z G  1 k o o r ­
d y n a c ja  p ra c y  w y d z ia łó w . N ie ­

raz jeszcze pod p ła szczyk ie m  n o ­
w y c h  nazw  ja k  „p o d p o w ia d a n ie “ , 
„p o d s u w a n ie “  itp ,  p rze m yca  się w 
p rą c y  naszego a pa ra tu  sta re  tre ś c i 
k o m e n d e ro w a n ia , za rządzan ia  i  d y ­
ry g o w a n ia  życ iem  Z w ią z k u .

Zjaz,d naszego Z w ią z k u  s tw o rz y ł 
w a ru n k i d la  p rzezw yc ięże n ia  w y ­
paczeń w  m e to d ach  i  fo rm a c h  na  
szej p ra c y , a le  n ie  m ó g ł on  w y ru  
gow ać ic h  z p r a k ty k i,  z naszej p ra ­
cy. D la tego  n ie  m ożna  uw ażać d ys ­
k u s ji  z ja z d o w e j za zakończoną. 
•Test to  ty m  h a rd z ie j a k tu a ln e  te ­
raz , w  o k res ie  k a m p a n ii sp ra w o ­
z d a w c zo -w yb o rcze j, k ie d y  to  Z ja zd  
p o w in ie n  d o trzeć  do każdego 
ko ła . W y s z liś m y  p rzec ież  ze Zjaz.- 
du u z b ro je n i w  jeg o  u c h w a ły  
na da lszy  ok res  p ra c y  Z w ią z k u , 

a le Jesteśm y d a le j Jeszcze obc iąże­
n i n ie m a łą  Ilośc ią  n ie p rz e z w y c ię ż o ­
n ych  do końca  „g rz e c h ó w  g łó w ­

n y c h “ . R o z w ija ją c  d a le j d y s ku s ję  
szczegó ln ie  w  to k u  k a m p a n ii sp ra ­
w ozd a w czo -w yb o rcze j w  Z w ią z k u  
— s tw o rz y m y  w a ru n k i d la  dalszego 
w z ros tu  a k ty w n o ś c i m ło d z ie ż y  1 je j  
u d z ia łu  w  p e łn y m  p rze zw yc ię że ­
n iu  b ra k ó w  i  w ypa cze ń  w  nasze j 
p ra c y .

T y lk o  w  a tm osfe rze  samou- 
spoko jen ia  i  złudzeń, że „n o w e “ 
pow stan ie  samo, —  ro d z i się 
lib e ra liz m  i to le ra n c ja . A  fa k ­
tó w  to le ro w a n ia  ła m an ia  de­
m o k ra c ji w e w n ą trzzw ią zko w e j 
m am y jeszcze n iem ało .

„S z ta n d a r M ło d y c h “  podał 
n iedaw no  w y n ik i p ra cy  e k ip y  
re d a k c y jn e j w  pow iec ie  p łoc­
k im . S tw ie rd z ić  je d n a k  trzeba, 
że dop ie ro  w  w y n ik u  c y k lu  a r­
ty k u łó w  w a rsza w sk i Zarząd W o­
je w ó d z k i w n ik n ą ł w  sp ra w y  
p o w ia tu  p łock iego  1 w y c ią g n ą ł 
z n ich  w n io sk i.

P rze łam an ie  lib e ra liz m u  sta­
n o w i część sk ładow ą p racy  nad 
rea lizac ją  u ch w a ł Z jazdu .

Z jazd  nasz p o s ta w ił' p rob lem  
w szechstronnego w ych o w a n ia  
m łodzieży, uw zg lę d n ien ia
w szys tk ich  potrzeb m łodz ieży  1 
ro z w ija n ia  fo rm  w y c h o w a w ­
czych Z w ią zku , Z jazd  przepro­
w adza jąc  k ry ty k ę  og ran iczan ia  
p racy  w ychow aw cze j Z w ią z k u  
do sp ra w  p ro d u k c ji i w ska zu ­
ją c  na konieczność szerokiego 
ro z w ija n ia  dz ia ła lnośc i k u ltu ­
ra ln o -o św ia to w e j, sp o rto w e j i 
in n ych  fo rm , dat nam  p e łn y  
p ro g ra m  p ra cy  w ychow aw cze j 
Z w ią zku .

W  w ie lu  je d n a k  ko lach  i in ­
s tanc jach  is tn ie je  n iezrozum ie ­
n ie  is to ty  tzw . „p ro d u k c jo n iz -  
m u “  —  c z y li b ra k ó w  w ych o w a ­
n ia  131 to ku  p ro d u k c ji.  N ie k tó re  
ko ła  w p a d a ją  w  d rugą  s k ra j­
ność i p rzeksz ta łca ją  się ja k b y  
w  p rzeds ięb io rs tw a  o rg a n izu ją ­
ce im p re zy  o w ą tp liw y m  czę­
sto poziom ie a rtys tyczn ym . W ie ­
le o rg a n iza c ji w  p rzem yśle  i na 
w si osłab ia  sw ą dzia ła lność 
p rodu kcy jn ą , osłab ia  m o b iliz a ­
cję  ̂  m łodz ieży do w yko n a n ia  
zadań osta tn iego  ro k u  p la n u  
sześcioletniego, gub iąc ty m  sa- 
m ym  g łów ną  fo rm ę  soc ja lis tycz­

nego w ych o w a n ia  —  w ych o w a ­
n ie  w  pracy.

I I  Z jazd  naszego Z w ią zku  
w y ty c z y ł k ie ru n k i da lsze j na­
szej p racy  nad w ychow an iem  
m łodego poko len ia , zw iększe­
n iem  jego a k tyw n o śc i w  bu ­
d o w n ic tw ie  soc ja lis tycznym  w  
m ieście i  na  wsi.

O grom ną ro lę  w  naszej p racy 
spe łn ić m ogą p rzygo tow an ia  do 
V  Ś w ia tow ego  F e s tiw a lu  M ło ­
dzieży i S tu d e n tów  w  W arsza­
w ie . S tw a rza ją  one d la  w szys t­
k ic h  naszych o rg a n iz a c ji szcze­
gó lną  m oż liw o ść  szerokie  -  
go ro z w o ju  p ra cy  Ideow o -  
w ych ow aw cze j w śród  m ło  - 
dzieży, p og łęb ien ia  in te rn a  -  
c jona lis tycznego  i  p a trio tyczn e ­
go w ych o w a n ia  m łodego poko ­
len ia , P rzygo tow an ia  do F es ti­
w a lu  —  to  przecież w ła śn ie  
ow o w szechstronne ro z w ija n ie  
ak tyw n o śc i m łodzieży w e w szy­
s tk ic h  dz iedzinach  naszego ż y ­
cia, zacieśnienia w ię z i o rg a n i­
zacji z m łodzieżą, o czym  m ó­
w i ł  Z jazd.

O tych  m ożliw ośc iach  m ó w i 
szeroki ro zw ó j w spó łzaw odn ic ­
tw a  w  p ra cy  nad budow ą  S ta ­
d ionu  F es tiw a low ego  w śród  
m łodz ieży W arszaw y oraz sa­
m orzu tne  pode jm ow an ie  zobo­
w iązań  p ro d u k c y jn y c h  przez 
w ie lu  m łodych . Jednakże n ie ­
k tó re  nasze o rgan izac je  n ie  w i­
dzą w szys tk ich  m oż liw ośc i, ja ­
k ie  o tw ie ra  p rzygo tow an ie  Fe­
s tiw a lu  d la  p racy  całego nasze­
go Z w ią zku . O grom na a tra k c y j­
ność F es tiw a lu , jego znaczenie 
p o lityczne  i ogrom na rozm aitość 
fo rm  p racy  s tw a rza ją  szczegól­
n ie  ko rzys tne  m oż liw ośc i do ­
ta rc ia  do w szys tk ich  ś rod o w isk  
m łodzieży.

U czyn ić  z p rzygo tow ań  do V  
F e s tiw a lu  oś p racy w szys tk ich  
k ó ł Z M P , ca łe j dz ia ła ln o śc i 
Z w ią zku , ro z w ija ć  w  p rzyg o to ­
w an ia ch  do F es tiw a lu  a k tyw ność  
m łodz ieży w  p ro d u k c ji i  nauce, 
w  p racy k u ltu ra ln e j i  spo rto ­
w e j w  życ iu  naszych m ia s t i 
g rom ad —  to  podstaw ow e za­
dan ie  każde j o rg a n iza c ji zetem - 
p ow sk ie j. P rzygo tow an ia  do Fe­
s tiw a lu  s tanow ią  n ieod łączną 
część naszej p ra cy  nad  u s p ra w ­
n ie n ie m  m etod p ra cy  i  u s u w a ­
n iem  schorzeń w  naszej p ra k ty ­
ce. D o ta rc ie  do w szys tk ich  
ś rodow isk  m łodz ieży ż has łam i 
F e s tiw a lu  i podnies ien ie  je j  a k ­
tyw n o śc i jes t n ieod łączne od 
ddlszego p o p ra w ia n ia  fo rm  i 
m etod naszej p racy  zgodnie z 
duchem  u ch w a ł I I  Z jazdu .

t o ' t l i ©

Czy Zarząd Szkolny
może sam decydować

o zmianach w swym składzie?
„K lasa II I  (ostatnia) naazeęjo Technikum  niedaw no ukończyć* 

naukę. Trzech uczniów  tej k la s y  było członkam i Zarządu  Szkol- 
neęo. W  zw iązk u  z tym  odeszli ze szkoły. Jednocześnie postano­
w iliśm y  zw o ln ić  z fu n k c ji członków  Zarządu  dwóch tow arzyszy, 
k tó rzy  nie w y w iązy w ali się ze swoich zadań.

Ponieważ w  m yśl In s tru k c ji ZG kam pan ia  spraw ozdaw czo-w y­
borcza w  szkołach odbędzie się dopiero  we w rześn iu , postanowi­
liśm y nie p rzeprow adzać  z a b ra n ia  ocjólneę-o | skład za rządu  
uzupełnić p rzez dokooptow anie b ra ku ją c yc h  S członków  na ro i-  
* 2®r * onyi“n po*l«cłz«niu z a rz ą d u .

P rosiłbym  e w yjaśn ien ie , czy postanow iliśm y słusznie7“

Z  l is tu  towarzysza  S T E F A N A  T U S Z E R A  z P .T .A. w  K la r  
n in ie  (w o j .  gdańskie).

Po  to, aby n a p ra w ić  p o p e ł­

n io n y  przez W e« b łąd  —  na le ­
ży w  n a jb liż szym  czasie prze­
p row adz ić  ta k ie  zebranie.

Z a ko ń cze n ie
stołecznych eliminacji 

zespołów artystycznych
W  d n iu  27 bm . zakończy ły  się 

stołeczne e lim in a c je  s tudenck ich  
zespołów a rtys tyczn ych , w  k tó ­
rych  w z ię ły  u d z ia ł 24 zespoły 
oraz so liśc i —  zw ycięzcy e lim i­
n a c ji ucze ln ianych . W  ciągu 
k i lk u  d n i trw a n ia  e lim in a c ji 
sto łecznych przez scenę przew i 
nęło się ponad 900 osób.

W  w y n ik u  e lim in a c ji w  gru­
pie zespo łów  p ieśn i i  tańca- I  
m ie jsce  uzyska ł zespół P o li­
te c h n ik i W arszaw sk ie j, II-ze sp ó ł 
W yższej S zko ły  Pedagogicznej, 
I I I-z e s p ó ł S zko ły  G łó w n e j Go­
spodarstw a W ie jsk iego .

W śród zespo łów  ch ó ra lnych  I  
m ie jsce p rzyznano  zespołow i 
SGGW , zaś dw a  rów norzędne 
d rug ie  m ie jsca  zespo łow i A k a ­
dem ii. M edyczne j i  Zespo łow i 
P ieśni R obo tn icze j W SP.

S pó łdz ie ln ia  S a tyryczna  s tu ­
den tów  w y d z ia łu  d z ie n n ik a r­
skiego U n iw e rs y te tu  W arszaw ­
skiego o raz M iędzyucze ln iany  
S tudenck i T e a tr  S a ty ry k ó w  u - 
zyska ły  d w a  rów norzędne 
Pierwsze m ie jsca  w  g ru p ie  ze­
spo łów  estradow ych.

W śród so lis tó w  I  m le jgce u - 
zyska ł s tuden t U n iw e rsy te tu  
W arszaw skiego Janusz Orzesz- 
ko  (śipiew).

O D P O W IE D Z : N ie, n ies łusz­
nie, C z łonków  Zarządu S zko lne ­
go w y b ra ło  w a ln e  zebran ie  
w szys tk ich  ze tem pow ców  W a­
szej szko ły  i ty lk o  w a lne  zebra­
n ie  m a p ra w o  ich  odwołać. D o­
ko o p to w a n ie  k i lk u  now ych  
cz ło n kó w  Z arządu przez grupę 
lu d z i jes t ła m an ie m  d e m o k ra c ji 
w e w n ą trzo rg a n iza cy jn e j.

D la tego  też, n ieza leżn ie  od 
tego, że ka m p a n ia  sp raw ozdaw ­
czo-w yborcza w  szkołach odbę­
dzie się dop ie ro  po fe ria ch  le t­
n ich  —  na leża ło  zw ołać w a ln e  
zebran ie  w szys tk ich  cz łonków  
szko lne j o rg a n iza c ji, k tó re  na 
m ie jsce  opuszczających szkołę, 
ja k  ró w n ież  nie w y w ią zu ją cych  
tlę  ze swoich obowiązków —  
w ybrałoby nowych.

„Okrutne morze”

J. K.

Film  w g opowieści N. H onosarra ta . S c«n arlu **t E. A m b la r. R «iy-
sarla: Ch. Freud. Zdjęcia: G. Dines. M uzyka: À. R aw tshorne. W yko ­
nawcy: Ericson — J. H aw kins, Lo ckhart — D. Slnden, F e rra b y  —
J. S tratto n , Moved — D. E llio tt, —  ' “ *---------  -------  ”
m o n t, Julia  H allam  — V. Mc. K 
Rank (A nglia) 1952 r .

B aker
Ken na I

— J. V /a rn e r , W atts  
inn i. P rodu kc ja : J.

— Red 
A rth u r

w L l aT  . V ,  n *  P r? dz®, p o s tę pu je  szybko  nap rzód .
W o k ó ł s ta d io n u  t r w a ją  prace p rz y  sadzen iu  d rzew , u k ła d a n iu  Jezdni 
„  “ Jw e low an lu  te re n u .
N a s d ję c iu i u k ła d a n ie  p ły t  na d ro d ze  w io d ą c e j do stad ionu .

To to : M a tu sze w sk i (C A F)

OTO  d w ie  rozm o w y  
z tego f i lm u ,  k tó ­
re  za cy tu ję  n ie  do­
s łow n ie , s ie  ta k  ja k  
pam ię tam :

—  D a w n ie j  m yś la łem , te  t  e- 
r  a z  lep ie j n ie  m ieć  n ikogo  
blisk iego na lądzie  —  m ó w i o~ 
f ic e r  w o jennego  o k rę tu  do 
sw e j narzeczonej.

R ozm ow a d ruga :

—  Późn ie j  będę uprze jm y ,  
w y ro z u m ia ły ,  grzeczny  —  co 
pan  chce. Teraz jes t  w o jn a  —  
m ó w i do tegoż oficera jego ka ­
p itan .

P ro te s t p rz e c iw  w o jn ie , k tó ­
ra  każe lu d z io m  być o k ru tn y ­
m i —  to  je d n a  m y ś l tego f i l ­
m u. S tąd  w y n ik a  d ra m a t k a ­
p ita n a , k tó ry  m u s ia ł »powodo­
w ać bom b a m i g łę b in o w y m i 
śm ie rć  p ły w a ją c y c h  po m orzu  
ro z b itk ó w , bo pod n im i, w  g łę­
b i m orza, u k ry w a ła  się n ie ­
p rz y ja c ie ls k a  łódź podw odna. To 
w o jn a  z a w in iła , że je d n i lu d z ie  
m uszą za b ija ć  d ru g ich , choćby 
i  je d n i i  d ru d z y  w ca le  tego n ie  
ch c ie li. O n i są ta cy  sam i, ja k  
m y  —  m ó w ią  ang ie lscy  m a ry ­
narze, w idząc  na pok ła d z ie  
swego o k rę tu  jeń có w , n ie m iec ­
k ic h  żo łn ie rzy . T o  n ie  m orze 
je s t o k ru tn e , ale w o jn a . A  je d ­
n a k  n ie  w o ln o  się poddaw ać je j 
ca łkow ic ie . T rzeba b ro n ić  
sw ych lu d z k ic h  uczuć, zacho­
w y w a ć  je. D la tego  le p ie j je s t 
m ieć kogoś na lądzie , o k im  
m y ś la ło b y  się z czułością, do 
kogo by  się tęskn iło . C złow iek 
p o w in ie n  pozostać cz łow iek iem  

’—  o to  d ru g a  m y ś l tego f ilm u .

G orący p ro te s t p rze c iw ko  
w ym a ga ją ce j o k ru c ie ń s tw  w o j­
n ie  w  im ię  w a rto śc i lu d zk ich , 
hu m a n is tyczn ych  —  to  za le ty , 
k tó re  każą nam  w ysoko  ocenić 
te n  f i lm .

, p rze c iw n ika , c z y li —  p ra k ty c z ­
n ie  rzecz b io rąc  —  n ikogo . Bo 
przeciek w o jn a  n ie  je s t ż y w io ­
ło w y m  ka ta k liz m e m , k tó ry  spa­
da na lu d z i n ieza leżn ie  od ich  
w o l i  W ięc k tó ż  je s t w in ie n  
w o jn ie ?  W o jn a  —  c z y li n ik t  —  
ty le  ty lk o  odpow iada  f i lm .  —  
N ik t  n ie  Jest w in ie n  śm ie rc i 
ty c h  lu d z i, m ó w i je d e n  s m a­
ry n a rz y  do ka p ita n a . M y  w ie ­
m y , że ta k  n ie  je s t; w in n y c h  
na leży szukać w ś ró d  lu d z i, k tó ­
rz y  d la  sw o ich  in te re só w  w y ­
w o ła li  w o jn ą . B ra k  podobnej 
o dpow iedz i w  f i lm ie  pow odu je , 
że m ożem y s łu s z n ie  o k re ś lić , iż  
n ie  w ych o d z i on je d n a k  poza 
m ieszczański p a cy fizm , c zy li 
p ro te s t p rz e c iw k o  w sze lk ie j 
w o jn ie  —  i  ty lk o  w o jn ie .

P arę  s łó w  b liż e j e w a rto ­
ściach a rtys tyczn ych  f ilm u .

N azw isko  reżysera  C hariesa 
F reuda  je s t ju ż  nam  znane, ja ­
ko  tw ó rc y  f i lm ó w : „S a n  D em e­
t r io "  1 „S c o tt na  A n ta r k ty ­
dz ie ". F re u d  lu b i pokazyw ać 
lu d z i w  w a lce  z trud n o śc ia m i, 
k tó ry c h  p rzezw yc iężen ie  w y m a ­
ga w y tę że n ia  w szys tk ich  lu d z ­
k ic h  s ił, lu b i pokazyw ać cha­
ra k te ry  m ocne i  w y ra ź n ie  za­
rysow ane ; su row ą  p rzy ro d ę  po­
ka zu je  na e k ra n ie  w  p roe ty , 
n ie m a l d o k u m e n ta m y  sposób. 
T a k  je s t w  obu film a c h . M im o  
że w  „O k ru tn y m  m o rzu “  m o­
żna b y  za rzuc ić  scenariuszow i 
n ie je d n o lito ść , czasem m ono to ­
n ię , spostrzegam y na e k ra n ie  
te  w a d y  n ie z b y t w y ra źn ie , 
w sku te k  tego, że reżyse r po­
t r a f i ł  Jednym  scenom nadać 
pe łne em oc ji nap ięcie , in n y m  
le k k i odcień h u m o ru , u trz y m u ­
ją c  ca ły  f i lm  w  to n a c ji su ro ­
w ośc i i  p ros to ty . N a p o d k re ­
ś len ie  zas ługu je  zw ię z ły , d y n a ­
m iczny , p ra w d z iw ie  b rzm ią cy  
d ia log , doskona le  „z g ra n y "  z 
ty m , co m ó w i obraz.

Plan - informator Warszawy
dla uczestników Festiwalu

W arszaw ska S pó łdz ie ln ia  P ra ­
cy „K s ię g o w y " p rzyg o to w u j«  
d la  uczes tn ików  V  Ś w ia tow ego  
F e s tiw a lu  sp e c ja ln y  p lan  —  
in fo rm a to r  W arszaw y. Poza 
p lanem  m iasta  i p la n a m i m ia ­
steczek fe s tiw a lo w y c h  oraz sp i­
sem u lic , zaw ie rać on b ędz i* 
także w yka z  i adresy za b y tkó w  
k u ltu ry ,  w ażn ie jszych  in s ty tu ­
c ji, k in , te a tró w  itp . W  in fo r ­
m ato rze  zna jdow ać s ię . będą 
także  k a r ty  pocztow « i  w id o ­
ka m i naszej s to licy .

P onadto  spó łdz ie ln ia  ts  p rzy ­
g o tow u je  na F e s tiw a l k a rn e ty , 
za w ie ra jące  k ilka n a śc ie  zd jęć 
s tro jó w  reg io n a ln ych  o raz w i­
d o k ó w k i ze s to lic y  i n a jh a r­
dz ie j m a low n iczych  o k o lic  na­
szego k ra ju .

—  N ie  w idzą
żadnej t y ra fy ! . . .

*> p o b ili:

M łodz ież ucząca się i p racu ­
jąca  na w s i może zaopatrzyć 
się w  dobrą , c iekaw ą, n iedrogą  
K S IĄ Ż K Ę  zam aw ia jąc

Biblioteczkę 
6-tomową

Prenumerator do końca b ie ­
żącego ro k u  o trzym a  co m ie ­
siąc jedną  ks iążkę  ta k ic h  au to ­
rów , ja k  Ż E R O M S K I, O R ZESZ­
K O W A , PRUS, TO ŁS TO J, 
C U R W O O D , L O N D O N  i  in n i.

Z am ó w ie n ia  p rz y jm u ją  od 1 
m a ja  do 30 czerw ca listonosze 
w ie jscy  i p la có w k i pocztowa.

Jedna biblioteczka 6-tomowa  
kosztuje 18 zł.

A P A D A L  c ic h y  i 
c ie p ły  w ie czó r w io ­
senny. R o z w ija ły  
się liśc ie  na drze­
w ach. W esoło
św ie rg o ta ły  p ta k i. 

r<a u lica ch  rob o tn icze j W o li 
by ło  gw arno.

W  kąc ie  cm entarza  w o lsk iego  
g rupka  m ło dych  r o ­

b o tn ików . Są to  p ie rw s i cz łon ­
k o w ie  Z w ią aku  M łodz ieży  Ko­
m un is tyczne j z różnych  fa b ry k  
d z ie ln icy  w o lsk ie j.

Zachow u jąc ostrożność i  
s tw arza jąc  pozory w yc ieczk i, u- 
f  , 'i w  P ob lisk im  ro w ie  oka ­
la ją cym  cm en ta rz

Zebranie p ro w a d z ił to w  W ła ­
dys ław  K n ie w s k i. M ó w ił o po- 
wstandu 16 m arca  1922 ro ku  

.^ o d z ie ż y  K o m u n is ty ­
cznej. M o w d  o tym , te  po raz 
p ie rw szy K Z M  pod sw ym  sztan­
darem  będzie dem onstrow ać w  
d n iu  1-go m aja.

Z ebran ie  zakończyło się decy­
z ją  w z ięc ia  czynnego udz ia łu  w  
dem onstrac ji m a jow e j. Z ebran i 
ja ko  cz łonkow ie  o rgan izac ji, do 
czasu w yb o ru  ko m ite tu  dz ie l­
n icow ego K Z M  k ie row ać  będą 
pracą m łodz ieży na W o li. D oko­
nano podz ia łu  p racy  p rzygoto­
w aw cze j ja k  roz lep ian ie  odezw, 
rob ie n ie  tran sp a ren tó w , w ie ­
szanie sz tandarów  na  d ru ta ch  
m asów k i i-bp.

Po raz pierwszy pod
sztandarem KZMP

Wspomnienia 1-majowe

Warszawa, 17.4A« »,

PO k i lk u  dn iach  w  m iesz­
ka n iu  to w . G o łęb iow sk ie ­
go, ro b o tn ik a  z fa b ry k i 

L ilpopa , na u lic y  W o lsk ie j róg 
P rądzyńskiego  zeb ra li się to­
warzysze, aby om ów ić  d o tych ­
czasowe p rzygo tow an ia  do u- 
dz ia łu  w  pochodzie 1-m a jo - 
w ym . Tpw, W łodek  z „G e r la ­
cha" i R u tk o w s k i z „P a ro w o ­

zu " o m ó w ili sp raw ę  w c ią g n ię ­
c ia  do a k c ji lic zn ie jsze j g rupy  
m łodz ieży z K lu b u  M łodz ieży 
R obotn icze j o raz z se kc ji m ło ­
dzieżow ych p rzy  zw iązkach  me­
ta low ców , bu d ow la nych , p ie ka ­
rz y  i innych .

Ze w zg lądu  na p ie rw sze  are­
szty dokonane p rzez szp ic lów  
de fensyw y ( ta jn e j p o lic ji p o li­
tyczne j, k tó ra  wów czas m ieś­
c iła  się na u lic y  B ra c k ie j pod 
N r. 18) oraz p ró b y  te rro ry z o ­
w a n ia  nas przez p a łk a rz y  pepe- 
s o w fc ic h : „T a ty  T as ie m k i" , 
b rac i K o w a lsk ich  i  Jędryszka, 
postanow iono zorgan izow ać sa­
m oobronę pochodu. N a kom en- 
uan^a girupy sam oobrony na­
znaczono tow . W o jc iechow sk ie ­
go —  ro b o tn ik a  z fa b ry k i „P a ­
row óz".

Towarzyszce E w ie  ze szpi- 
«i-a na D w o rs k ie j o raz to w a ­
rzyszkom  Jasi i  W andzie P io ­
tro w s k ie j z „Tytomdówkd" pole­
ci0?0,. pracę a g ita cy jn ą  w śród  
robo tn ic ,

OD wczesnych godzin na
u licach  W o li ożyw iony  

. , ru <:h - T u  ściągała m ło - 
dzież ca łe j W arszaw y, by w ziąć 
udz ia ł w  dęm onstyacji i razem

»  «tańszym i ro b o tn ik a m i pod 
k ie ro w n ic tw e m  K P P  dem on­
s trow a ć  sw o ją  w o lę  w a lk i o 
p ra w o  do p racy, o w yzw o le n ie  
spod u c isku  i w yzysku  fa b ry ­
k a n tó w  i  obsza rn ików .

D zień b y ł ¡piękny. W  m a jo ­
w y m  s łońcu  m ie n iły  siię czerw o­
ne sz tandary . Pod fa b ry k ą  L i l ­
popa, G erlacha  i w łó k ie n n iczą  
na u lic y  Bem a fo rm o w a ł się 
pochód. Na czoło pochodu w y ­
suną ł silę sz ta n da r fa b ry k i G er­
lacha  i PPS. D a le j g ro m a d z ili 
się ro b o tn ic y  L ilp o p a  i  w łó k ie n ­
n icze j. Z u lic y  D w o rs k ie j z o r­
k ie s trą  do łącza ła  się G azownia. 
Pochód rósł. P o ja w ia ją  się tra n s ­
p a re n ty  „N ie ch  ży je  .jedno lity  
f ro n t  k la s y  ro b o tn icze j" . Rozle­
g ła  się pieśń „C ze rw o n y  Sztan­
d a r“ .

G dy  pochód s k rę c ił w  u licę  
W olską, wówczas w  szeregach 
m po p ó w có w  p o ja w i ł ' się sztan­
d a r K P P  i o k ilk a  szeregów da­
le j —  sz tandar K Z M P . Po raz 
p ie rw szy  robo tn icza  W arszaw a 
i  s ła w n a  ze sw ych  w a ik  re w o ­
lu c y jn y c h  d z ie ln ica  W ola  roz­
w in ę ła  sztandar m łodz ieży re ­
w o lu c y jn e j.

P o ja w ie n ie  się w  pochodzie

sztandaru  K Z M  w y w o ła ło  n ie
p o kó j w śród  p ra w ic o w y c h  p rz y  
w ódców  PPS. I  ju ż  na rogu 
M ły n a rs k ie j i  W o lsk ie j b o jó w ka  
PPS zaa takow a ła  szeregi m ło ­
dzieży. N a s tą p iło  p ie rw sze  s ta r ­
cie. Tow arzysze pom n i w skazań 
p a r t i i,  n ie  dopuszczali do p ro ­
w o k a c ji, za ch o w yw a li os troż­
ność. Na sku te k  zdecydowanego 
s tanow iska  uczestn ików  pocho­
du i naszej sam oobrony pepe- 
sowska b o jó w k a  m us ia ła  us tą ­
pić.

N a Placu B a n ko w ym  pochód 
został zaa tako w a n y  przez k o r­
dony p o lic ji.  Jednak zw a rte  
szeregi d e m onstran tów  o d p a rły  
a ta k i p o lic ji.  Nasze g ru p y  sa­
m oobrony n ie  ty lk o  o b ro n iły  
sztandar, a le i o d b iły  k i lk u  
K Z M -o w có w , k tó ry c h  szpicle 
kom isarza  S narsk iego  p ró b o w a li 
aresztować.

N a w ie lk im  w iecu  na P lacu 
T e a tra ln y m  w y s tą p ił po raz 
p ie rw szy  p rzeds ta w ic ie l K Z M  
tow . W łodek D om ański. K Z M  
zadem onstrow a ł przed ro b o tn i­
ka m i W arszaw y, że ży je  że 
w a lczy, że n ie  pó jdz ie  zdradzie ­
cką nac jona lis tyczną  drogą, żo 
s to i zdecydow anie  na s tą n ow i-

sku  »o lidam ośc l m iędzynarodo­
w e j k la sy  robo tn icze j, że b ron ić  
będzie p ie rw szego w  Świecie 
pańs tw a  robo tn iczego —  K ra ju  
Rad.

Ro w iecu , k ilk u ty s ię c z n y  po­
chód ro z w in ą ł się na  K ra k o w ­
sk im  P rżedm ieściu  uda jąc  się w  
s tronę  u l. N o w y  Ś w ia t. Szeregi 
m łodz ieży znacznie w zros ły . 
Pod sztandarem  K Z M  sku p iła  
się m łodzież re w o lu c y jn a  W a r­
szawy. Z re w o lu c y jn y m i pieś­
n ia m i i has iam l m aszerow a ły  
g ru p y  K Z M  w  ty m  p ie rw szym  
sw o im  pochodzie.

Przed U n iw e rsy te te m  W a r­
szaw sk im  zaa takow a ła  pochód 
uzbro jona  w  noże’ i la s k i grupa 
rea kcy jn ie  n as taw ione j m łodz ie ­
ży s tudenck ie j. P róbow a ła  ona 
odebrać i zniszczyć sz tandar 
K Z M . Z b ra m  w y p a d ła  uzb ro ­
jona  po lic ja , w  czasie s ta rc ia  
pada ra n io n y  bagnetem  ch o rą ­
ży K Z M  tow . Leon D om agalski. 
S ztandar p rz e c h w y tu je  tow. 
W o jc iechow sk i. Sam oobrona 
sku p ia  się ko ło  sztandaru  i b ro ­
na go uparcie. W  w y n ik u  w a lk i 
p o lic ja  1 b o jó w k i chadeckie j o r ­
g a n izac ji studenckiej zmuszone 
zosta ły  do uc ieczki. Pochód ze 
śp iew em  „Międzynarodówki“ ru ­
szył da le j.

Na rogu  A le i Je rozo lim sk ich  
i  K owego Ś w ia tu  pochód zo­
s ta ł p rzepo łow iony. Czoło po- 

*^ano w ily  o rgan izacje  
1.1 ktÓ1 e m in ę ły  A l. Jerozo­
lim sk ie . R obo tn icy  z re w o lu ­
c y jn y m i tra n sp a re n ta m i zg ru ­
pow an i pod sztandarem  K P P  i 
K Z M  zosta li odcięci od czoła 
pochodu przez k o rd o n y  p o lic ji 
ko n n e j i p ieszej. Z b ram  do­
m ów  Nowego Ś w ia tu  w yp a d a ły  
coraz, to  nowe uzb ro jone  od­
d z ia ły  p o lic ji i  szp ic li, k tó re

p rzy  pom ocy p a łk a rz y  pepesow- 
sk ich  za a tako w a ły  szeregi de­
m onstran tów .

Rozpoczęła się trzec ia  w  ty tn  
d n iu  w a łka . P a d li zab ic i i ra n ­
n i. P o la ła  się k re w  robotn icza. 
Pochód zosta ł rozb ity . A resz­
tow ano  w ie lu  ro b o tn ikó w . Za­
p e łn iły  się w ięz ien ia  m ło d ym i 
K Z M -o w s k im i ro b o tn ika m i. 
S z tanda ry  zosta ły  zachowane.

W a lka  ta u p e w n iła  organ iza­
cję K Z M , że w róg  je s t we w ła ­
snym  k ra ju , że jes t n im  rodz.i- 
ma burżuaz ja . O rgan izacja  
K Z M , choć osłabiona liczebn ie  
je d n a k  zahartow ana, da le j n ro - 
w adz iła  w a lkę . W zros ły  szere- 
g i Jednolitego  F ron tu , w z ro s ły  

vP P  ‘ K Z M . Późnie i- 
« e  ,a ła  w y trw a łe j w a lk i,  k tó -  
ar,j „ n,IG,. ła m a ły  w ię z ie n ia  
1™. Prz®śładowania bu rżua /.ji,
w n ik a m 17 °  s!us'7'n ° j  drodze

Ł k lasy  rob o tn icze j o swe 
narodow e i społeczne w yzw o le ­
nie.

Dziś b u d u je m y  soc ja lizm  w  
naszym k ra ju ,  w c ie la m y  w  ży­
cie p ra g n ie n ia  i dążenia, o k tó ­
re od la t w a lc z y li na jleps i sy­
now ie  polskiego narodu. G łębo­
ka w ia ra  w  słuszność naszej 
sp raw y, k tó ra  cechowała K P F - 
ow ebw  i K Z M -o w c ó w  dodaje  
nam s ił w  w a lce  z trud n o śc ia ­
m i, z w ro ga m i P o lsk i L u d ow e j.

Żadna w roga  siła  n ie  zdoła 
w y rw a ć  nam  ’ z rąk  zw yc ięsk ie ­
go Czerwonego S ztandaru . Pod 
n im  jednoczy się dziś klasa ro ­
botnicza. ca iy  naród i pod prze­
wodem  PZPR  budu je  w ła s n y m i 
rę ka m i nowe, radosne życie.

M IC I IA L  G R U D Ą
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F e s t i w a l u
szerokie rzesze

m łodzieży świata
Młodzi Szwedzi i Austriacy współzawodniczq w akcji 

zbierania podpisów pod Apelem Wiedeńskim
W  dniu  27 bm. odbyła się w  W arszaw ie kon ferenc ja  prasowa, zorganizow ana przez K o m ite t 

F es tiw a low y, z okaz ji p rzy jazdu  do Polski p rzedstaw ic ie li ko m ite tó w  fes tiw a low ych  z w ie lu  
k ra jó w . M iędzy in n y m i na ko n fe re n c ji prasow ej obecni b y li p rzedstaw ic ie le  kom ite tów  fe s tiw a ­
lo w ych : z H o la n d ii — W o lf. ze Szw ecji — F.riksson i Knedel, z F ra n c ji — P eriilaud , z W ioch 
— Candela 1 z A n g lii — Levenson. K o n fe re n c ji p rzew odn iczy ł sekre tarz 7X1 Z M P  — Tadeusz 
W egner.

Anglia ! n iu  m łodzieży a ng ie lsk ie j z o- \ tyka  ze strony publiczności po-
P rzedctaw ii-ie  ane!e'«k;eao ‘ si.ągnięeiami Polski Ludow e j u- maga m łodzieży w ło sk ie j w

dzielą T ow arzys tw o  P rzy jaźn i ‘ przygotow aniach do Festiw a lu . 
A ng ie lsko -P o lsk ie j, k tó re  do­
starcza f ilm ó w  
propagandowych.

K o m ite tu  Festiw a low ego — Le 
venson o m ó w ił p rzygo tow an ia  
do F es tiw a lu  w  sw oim  k ra ju  
Obecnie is tn ie je  ju ż  28 loka lnych  
kom ite tów ' fes tiw a low ych , k tó re  
Powstały przew ażnie  w  m iastach 
i na uczelniach 

Dotychczas chęć uczestnicze­
n ia  w  F estiw a lu  w y ra z iło  około 
260 ch łopców  i dziewcząt. W 
w iększości jest to m łodzież, k tó ­
ra dotychczas nie b ra ła  udzia łu  
w  ruchu obrońców  poko ju . Du- 
z<\ aktyw ność w yka zu ją  zespoły 
artystyczne sta rann ie  p rz y g o

Delegacja w łoska liczyć bę 
i m a te r ia łó w  dzie ’ około 2 tys. ch łopców  1 

dziewcząt. W ysłan ie  te j delega- 
P rzygo tow an ia  do Festiw a lu  e ji nie będzie ła tw ą  rzeczą, gdyż. 

zostaną zakończone prawdopo- rząd w lo -k i odm aw ia  w ydan ia  
dobnie w czerwcu w ie lk ą  m ani- paszportów.

tow ująoe się do udzia łu  w  Fé-

festac.ią m łodzieży ang ie lsk ie j
p rzec iw ko  stosowaniu energ ii a- • 
tom ow e j do celów  w ojennych.

Francja
P rzedstaw ic ie l F ra n c u s k ie g o  j 

K o m ite tu  F e s t iw a lo w e g o  P e " 
t i l la u d  . p rz e k a z a ł n a  w s tę p ie ! 
serdeczne p o z d ro w ie n ia  o d  m ło­
dzieży f r a n c u s k ie j  d la  rn lo -

Ten k ró tk i rzu t oka na p rzy ­
gotow ania do Festiw a lu  w w y ­
m ienionych k ra jach  wskazuje, 
że osiągnęły one n iespotykane 
dotychczas rozm iary.

L . Z.

ct ;,, , ‘ „  T . . . .  - oziezy u a u cu so ł^ j —
n ; ^ a u - O rgan izow any jes. row - ; ży ls k ie j. O pow iadał on o 
"tez konku rs  na p iosenki ludo- 1 ■ • *''—*•
We.
__T>użej pomocy w  zapoznawa-

Narada ekspertom 
zachodnich 

w  L o n d y n ie
LO N D Y N . Jak in fo rm u je  a- 

* pncja Reutera, 27 bm. rozpo- 
czĘły się w  Londyn ie  narady 
ang ie lsk ich , fran cu sk ich  i ame­
rykańsk ich  ekspertów  w  spra­
w ie  p rzygo tow ań do rokow ań 
m ocars tw  zachodnich ze Z w ią ż - . j stw ie , ja k ie  stanow i d la  F ra n c ji

| odradzany m ilita ry z m  n iem iec- 
j k i. D latego też — w  m yśl pod- 
j stawowego hasła F es tiw a lu : 
i ..pokój i p rzy jaźń “  — organizo- 
! wana jest szeroka w ym iana  de-

żyw ym  za in teresow aniu  Festi­
w a lem  francusk ich  ch łopców  i 
dziewcząt, o tym . że p rzygoto­
w ania  do Festiw a lu  p rzyczyn ia ją  
się do um ocnien ia  jedności m ło ­
dzieży fran cu sk ie j. Św iadczy o 
tym  m. in  fa k t, że jedna z n a j­
pow ażnie jszych o rgan izac ji, L iga 
Nauczycie lstw a, postanow iła  po­
przeć p rzed festiw a low e  k o n k u r­
sy k u ltu ra ln e .
* W ram ach przygo tow ań do 

Festiw a lu  zorganizowana zosta­
nie kam pania  zb ie ran ia  podpi­
sów pod Apelem  W iedeńskim  
M łodzież francuska nie zapom i­
na rów n ież o niebezpieczeń

Apel d i Johna, 
Wütmacka i  Gereke 
d o  Niemców

Eisenhower i Dulles
o  sprawie Taiwanu

k iem  R adzieckim  na tem at 
slab ien ia  napięcia w  E urop ie “  

Agencja  s tw ierdza, że eksper­
ci m ają  w  ciągu 10 dn i opraco­
w ać ko n k re tn e  zalecenia dla

N O W Y JO R K . Prasa am erykańska  obszernie kom en tu je  w y ­
pow iedzi sekretarza stanu USA D ullesa na w to rk o w e j ko n fe ­
re n c ji p rasow ej w  zw iązku  z oświadczeniem  p rem iera  1 m in i­
s tra  spraw  zagran icznych C h iń sk ie j R e p u b lik i Ludow e j Czou 
E n-la ia  z dn ia  23 kw ie tn ia . Szczególną uwagę poświęca prasa 
n ie k tó rym  odpow iedziom  D uliesa na postaw ione mu pytania, 

• dopa tru jąc  się w  n ich  gotowości USA do om ów ien ia  z C h ina ­
m i n ie k tó rych  p rob lem ów  Dalekiego Wschodu w  drodze d w u ­
s tronnych  rokow ań  bez udz ia łu  czangkaiszckow ców.

Na łam ach d z ienn ika  „N e w  
Y o rk  H era ld  T r ib u n e “  S te w a rt

•dn is trów  spraw  zagranicznych. ; (efiacj j  m łodzieży n iem ieck ie j . 
¿•daniem agencji, n a jw ię ce j cza- j fran cu sk ie j. Jedną z delegacji 
n i  za jm ie  ekspertom  prob lem  m łod , ieży ’ fran cu sk ie j  a res/to
n iem ieck i.

A lsop oświadcza, że n ik t  się 
nie spodziewa, by C hińska Re­
p u b lika  Ludow a zgodziła się 
na o fic ja ln e  p rze rw an ie  ognia, 
oznaczałoby to bow iem  w yrze ­
czenie się roszczeń do Ta iw anu.

Przew odniczący senackie j ko 
m is ji sp raw  zagranicznych, de 
m okra  ta George nie sądzi.

są p row adzić z C h inam i kom u­
n is tycznym i rokow an ia  na 
w szystk ie  tem aty  dotyczące z ła ­
godzenia napięcia pod w a ru n ­
k iem . że nie będą się one od­
nosiły bezpośrednio do spraw  
nac jona lis tów  ch ińsk ich  (tj. 
czangksiszekow ców — red.) na 
Form ozie“ .

Sprawozdaw ca agencji Asso­
ciated Press podaje, że Eisen-

W czasie p ob y tu  w NRD a r ty ­
stka P aństw ow ego T e a tru  w 
Poznaniu Z o fia  St.rcer, spot­
ka ła  się z. gorącym  p rz y ję c ie m  
ze s tro n y  c z ło n k iń  FD J w 

D reźn ie .

Toto : C AF

Płaskorzeźba  
„Pokój to życie“  
dla Pałacu Kultury

M O S K W A . Załoga m o sk ie w sk ich  
zak ładów  ceram icznych  im . N. Ruł- 
gan ina  w ykon a ła  o s ta tn io  p łasko­
rzeźbę p t. „P o k ó j to  ż y c ie “ , k tó ra  
u d e k o ru je  w e jśc ie  do sa li ko n g re ­
s o w e j  Pałacu K u ltu r y  t N a u k i im . 
S ta lina  w  W arszaw ie.

B E R L IN . B. działacze p o li­
tyczn i z N iem iec zachodnich — 
daw ny k ie ro w n ik  bońskiego 
Urzędu O chrony K o n s ty tu c ji, 
d r  John oraz b. d e p u to w a n y , 
do Bundestagu z ram ien ia  CDU. 
S ch m id t — W ittm a c k  i b. w ice ­
p rem ie r rządu D o lne j Sakson ii, 
d r G. G ereke w ystosow a li apel 
do ludności N iem iec zachod­
n ich , w  k tó ry m  w skazu jąc na 
sukcesy rokow ań  radziecko-au- 
s tr ia ck ich  podkreśla ją , że is tn ie ­
je  jeszcze m ożliw ość rozw iąza­
n ia  prob lem u zjednoczenia N ie ­
m iec drogą poko jow ą.

Czyż naród n iem ieck i — 
s tw ie rdza  apel — nie jest w  
stan ie  osiągnąć tego, co dz ięk i 
sw e j w y trw a ło ś c i i je d n o m yś l­
ności uzyska ł naród aus triack i?

A u to rzy  apelu zaznaczają, że 
kanc le rz  Raab cteszedl do poro­
zum ien ia  z rządem ZSRR d la ­
tego. że zgodnie z w o lą  swego 
narodu opow iedzia ł się prze­
c iw k o  u d z ia ło w i A u s ir ii w  b lo ­
kach w o jskow ych . Apel s tw ie r­
dza da le j, że spe łn ien ie  tego 
w a ru n k u  ze s trony N iem iec u- 
m o ż liw iło b y  poko jow e z jedno­
czenie k ra ju .

Bońscy odwetowcy myśiq 
O 2-Rli!iGHQWyffi. 

Wehrmachcie
B E R L IN . Zachodn io -n iem iec- 

k i d z ie n n ik  „A b e n dp o s t“  do­
nosi, że w  bońskich ko łach  rzą­
dzących dysku tow any jest obec­
n ie  plan w ys ta w ie n ia  oddzia łów  
„ob ro n y  k ra jo w e j“  (H e im a tve r- 
te id igung) w  sile  2 m ilio n ó w  
ludzi. Eksperci w o jsko w i p rzed­
s ta w ili kanc le rzow i bońskiem u 
odpow iedn ie  p lany. A denauer 
— ja k  pisze d z ie n n ik  —  n ie  po­
w z ią ł jeszcze d e cyz ji w  te j 
spraw ie.
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^ P o lsk i — ..M ies iąc na w s i“
J ~™ £ o iz . 19 (za inkn .). L u d  iw y
F r * ’ Ma,<Eho*t“  ~  K°ciz. 19. Na-1 rodoAAy _  ..S n re rć  Pazuch -
a na* (pass*? p a rto m  n iew ażne) i  
f  g°dz. 13 (zam kn.). O pere tka  \
ś  — ..Noc w  W e n e c ji“  — godz. F
A 19. F ilh a rm o n ia  — K o n ce rt ^ 
\  (fa la  O p ^ ty ) — godz. i&. S yre - \  
f  na — -..Żo łn ie rz  k ró lo w e j M i
f  dagaricaru“ —-god/. 19. W spół- f  
i  czesnv — ..T e a tr K la ry  Gaz.nl“  f  
\  — godz. 19. N ow e j W arszawy \
F — ..D om boy i syn “  — godz \  
i  p o m u  W o jska  Po lsk iego— f  
a ..p o d ró ż n i“  — godz. 19. «»Baj- ^ 
\  k v ‘ — .K o p c iusze k“  — godz. A

T ;

i wano w  N iemczech zachodnich 
lecz po pew nym  czasie na sku ­
tek p ro testów  m łodzieży n iem iec­
k ie j w ładze b o ń sk ie . m us ia ły  ją  
uw o ln ić . Do jeszcze mocniejszego 
zespolenia w y s iłk ó w  m łodego 
pokolenia obu k ra jó w  we w spó l­
ne j w alce p rzec iw ko  rea liza ­
c ji uk ładów  paryskich  p rzyczy­
nia się rów nież ożyw iona ko­
respondencja m iędzy m łodzieżą 
n iem iecką a francuską.

Szwecja

bv S ia n y  Z jednoczone m og ły  i how er zaznaczył, że „S tany  
odrzucić  propozycję Czou En- j Zjednoczone pragną om ów ić ?.

na  sam sprawolaia. George da l do zrozum ie- fP e k in e m  sam 
nia, że gdyby S iany  Z jedno­
czone od rzu c iły  tę ' propozyc ję 
lub w ysunę ły  nierozsądne wa 
ru n k i — w yw o ła ło b y  to nega­
tyw ną  reakcję  za granicą.

N O W Y  JO R K. 27 k w ie tn ia  w 
godzinach w ieczornych odbyła 
się w  B ia łym  Domu w  Wa-

roze jm u w re jon ie  Form ozy bez 
poruszania spraw  dotyczących 
nac jona lis tów  ch iń sk ich “ .

O p rzygo tow an iach  do Festi- i szyngtonie kon fe renc ja  praso 
w a lu  m łodzieży szw edzkie j o-.j wa, na k tó re j p rezydent E isen- 
p o w ia d a ł  p r z e d s ta w ic ie l  S /.w e d z , nower. — ja k  d o n o s i, korespon 
k ie g o  K o m ite tu  F e s t iw a lo w e g o  dent agencji Reutera —  o ś w ia d -

m tm
• M oskw a — ..K o rd z ik “ —godz 
i H , 16, godz. 18 i 20 z.«rezerw.

P raha — . J u tro  bedz e 7A 
' późno“  -  godz. 12. 14, 16. 16. 

20. P a lla d iu m  — ..J u tro  będzie 
za późno“  — godz. 12. 14. 16. 
1?.. 20. Ś ląsk — ..R ezerw ow y

f

Í

gracz“  — godz. H. 16, 18. 20.
A tla n tic -  ..Ok ru tn e  n w -7.0“
— «od z. 13. 15.30. 1«. 20.30.
1 M a j - ..K o rd 7ik* ‘ — godz.
14, IR. 18. "fl. Ocboit a—...U]p iór
n *  %p\'rr.~.IRŻ“  — po dz. 14. 16.
18. 20. S lo lioa  — ..Ci firn  n a rzt*-
tc*“  — gódz. 12, 14. 16. 13. 20.
P o lon ia  --  ..Sie ip n i owa nia-
d z ie ła “  — ffodz. 14. 16. 18. 20.
W —Z -  ..A la rm w c y rk u " ‘ —
godz 14. 16. 18. 20. Syrena
„T a lc m n  ca k rw i “  —■ go-riz. 14.
IR, 18. 20. Tęcza — ..K u  rs na
M a r to "  — godz. 14. 16. 18. 20.
L o tn ik  — ,,W e5b> gw avrtv"
— cod z. 17. 19. O lsztyn --,,M !
tość k o b ie ty "  — godz. 17. 19.
RftfloSĆ — ..O k ru tn e m o rze “ —
godz. 17, 19.

Eriksson.
W ram ach p rzygo tow ań do 

Festiw a lu , m łodzież szwedzka 
prow adzi w spó łzaw odn ic tw o  z 
m łodzieżą austriacką  w  zb ie ra ­
niu podpisów  pod Apelem  W ie­
deńskim . Dotychczas m łodzież 
szwedzka zebrała 15 tys. pod­
pisów.

W a k c ji te j szczególnie w y ­
różn i! się 14-letni uczeń , szkoły 
podstaw ow ej Eddy A n fe id t. 
k tó ry  zebra ł 1200 podpisów. Po 
lekcjach chodził on od domu do 
domu i p rzekonyw a! o koniecz­
ności czynnej w a lk i o

c z y i m . in . 
„S tany

L o n d y n  —
„kanałem dyplomatycznym“

rokowań
chińsko-amerykańskich

LO N D Y N . Jak donosi agen- 
Z jednoczone gotowe j <’ ja  Reutera, 26 k w ie tn ia  rząd 

ang ie lsk i „zaap robow a ł punkt

Przyjaźń ZSRR
rękojmią niezawisłej i demokratycznej Austrii 

Odezwa 1-majowa KP Austrii
W IE D E Ń . K om un is tyczna  P a rtia  A u s tr i i og łos iła  odezwę 

p ierw szom ajow ą, w  k tó re j w zyw a  naród a u s tria ck i do zdecy­
dow anej w a lk i o rea lizac ję  porozum ien ia  m oskiew skiego.

Każdy A u s tr ia k  — głosi o - [ 
dezwa — może się dziś przeko-

O rgan p a rt ii soc ja lis tycz - 
nej „A rb e ite r  Z e itu n g “  —  p i-

Przygofowania
do zawarcia porozum enia 

między Egiptem, 
Syrią i Arabią Saudyjską

P A R Y Ż . Jak donosi prasa sy- 
zakaz i ry jska , m in is te r sp raw  zagra- 

b ron i a tom ow ej. W nagrodę z a ! lic z n y c h  S y r ii Azem  zow iado- 
swą w span ia łą  postawę został | m l> z Bandungu p rem iera  S y r ii

Radzieckiego p o lity ka  rządu 
by ła  zgubna d la  A u s tr ii i że 
p o lity ka  p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  
Radzieckim  stanow i ręko jm ię
is tn ien ia  n iezaw is łe j i dem okra ­
tyczne j A u s tr ii.

Odezwa podkreśla, że poro-
....... zum ienie osiągnięte w  M oskw ie

w idzen ia  m in is tra  sp raw  zagra- m iędzy rządem radz ieck im  a 
n icznych M a cM illa n a , uw aża ją - delegacją rządową A u s tr ii

p ropozycja C h iń sk ie j | wskaza ło  k lasie robo tn icze j

nać, że w roga wobec Z w iązku  sze a u to r —  ju ż  na d ru g i

w yb ra n y  delegatem  na V Ś w ia ­
tow y Festiw a l.

Holandia
W H o la n d ii akcja  przygo-

! cego. iż
.R e p u b lik i L u d o w e j w  spraw ie  
I om ów ien ia  z U SA sy tuac ji w 
re jon ie  Form ozy s tanow i po- 

1 l v®zr)-v , k ro k - k tó ry  może polo- 
i zyć zib.s im pasow i, ja k i is tn ie - 
! je  od w ie lu  m iesięcy“ .

„W  zazw yczaj dobrze po in ­
fo rm ow anych  kołach ośw iad ­
czają ' — ko n tyn u u je  agencja 
— iż rząd u d z ie lił M acM illa n o - 
vvi prawa w yko rzys ta n ia  an­
g ie lsk ich  kana łów  dyp lom a tycz­
nych dla w y jaśn ien ia  p ropozy­
c ji C h ińczyków , w  celu podję-

A sa li, że p rem ie r eg ipsk i Nasser 
i p rem ie r A ra b ii S a u d y jsk ie j 
Feisal zaaprobow a li w  zasadzie
trzys tronne  porozum ien ie  pro - I D a lek im  W schodzie“ , 
ponow ane przez Egipt.. Porozu-

N iem iec zachodnich sposób u- 
wolnie.nia się od o ku p ac ji a- 
m erykańsk ie j.

K om un is tyczna  P a rtia  A u ­
s tr i i w yraża  przekonanie, że 
w yco fan ie  oddzia łów  am erykań ­
skich z A u s tr ii nastąpi w  n ie ­
d a le k ie j przyszłości. Z n ikn ą  
rów n ież  lo tn iska  w ojskow e, m a­
gazyny a m u n ic ji i a m erykań ­
sk ie  „ tw ie rd z e  a lpe jsk ie “ .

M O S K W A . „P ra w d a “  zamleś-
c.a p iób  osłabienia napięcia na j i i l a  a r ty k u ł swego koresponden-

ta z Wiednia — Michajlowa.

dzień po zakończeniu rozm ów 
m oskiew skich  u s iło w a ł przeko­
nać sw ych czy te ln ikó w , że po­
m yś lny  w y n ik  rokow ań... „o - 
s iągn ię to  dz ięk i ra ty f ik a c ji u- 
k ladów  p a rysk ich “  (!). Jednak­
że- — pisze da le j a u to r —  ie 
w ypow iedz i pochodzące z obce­
go źród ła  nie m a ją  n ic  w spó l­
nego z rzeczyw istością. W iado­
mo powszechnie, że rokow an ia  
radz iecko -aus triack ie  rozpoczę­
ty  się i zosta ły p rzeprow adzo­
ne przed ra ty f ik a c ją  u k ła d ó w  
pa rysk ich  i n ie m a ją  z n ią  nic, 
wspólnego.

W szyscy rozsądni ludzie  w 
A u s tr ii zdają sobie spraw ę z 
tego, że porozum ien ie  w  sp ra ­
w ie  a u s tria ck ie j os iągnięte zo­
sta ło  w  M oskw ie  w b re w  p o li­
tyce „z pozycji s iły “ . Zda ją  so­
bie rów nież spraw ę z tego, że 
decydującą ro lę  w, os iągnięciu 
porozum ien ia  odegra ła  poko jo ­
wa. konsekw entna  p o lity k a  
ZSRR.

Odpowiedź na konkurs

.,Z jahieifo kra u przyjedzie Twój przyjaciel?“

Młodzi budowniczowie
noiuej Albanii

SP O T K A Ł E M  go po raz | g ra fla  Muazez S alicza j, m lo - 
p ie rw szy na je d n ym  z j dej p rzodow n icy pracy kom - 

w ieczorów  p rzy jaźn i. k tó re  i b ina tu  i zarazem deputow a
często urządza kom -om olska  
organ izacja  naszej uczelni.

C zarny Jak a fry k a ń s k i M u ­
rzyn, w eso ły Dżelu M u ra t 
śp iew a ł a lbańskie  p iosenki lu ­
dowe, m y śp iew a liśm y po l­
skie. a potem w spó ln ie  zanu­
c iliś m y  ..N ieob ję ta  d la  ludz­
kiego oka “ .

T a k  zaczęła się nasza p rzy ­
jaźń.

nej do Zgrom adzenia  Ludow e­
go R epub lik i.

D z is ia j rodzeństw o Dżelu 
uczy się i p racu je , on zaś s tu ­
d iu je  w  Z w ią zku  R adz ieck im  
i z n iec ie rp liw ośc ią  czeka na 
chw ilę , gdy zacznie pracować 
w  sw o im  u m iło w a n ym  za 
wodzie.

„O chrona  roś lin , to nie ty l­
ko żuk i, ćm y i pche łk i — to

Od niego dow iedz ia łem  się | dodatkow e tony o liw e k , po
w ie le  nowego o tym  su row ym  
i zarazem p ięknym  ..k ra iu

m arańcz, w inog ron  i... ty to n iu  
m ów i z uśm iechem  Dżelu

górsk ich o r łó w “ , bo p raw dę częstując m nie  doskona łym  al 
m ów iąc, m oje  w iadom ości o i bańsk im  papierosem .— I d la te- 
tym  k ra iu  ogran icza1'' się do go w łaśn ie  w yb ra łe m  ten za- 
opow iadań — k tó re  słyszałem  | w ód a że p o d a tk i będą nie-
ieszcze w  szkole — o s k a li­
stych szczytach B a lkonu  i la ­
zu row e j ton i A d r ia ty k u .

W opow iadan iach  Dżelu b y ­
ło  i jedno i d rug ie , ale obok 
tego b v ło  coś. o czym  n igdy 
nie słyszałem. B y ło  to  opow ia ­
danie o dz iec ińs tw ie  spędzo­
nym  na włóczędze. Głód... d łu ­
gie. ch łodne zim ow e noce bez 
ognia spędzone w  nędznej le ­
piance.

O jc iec Dżelu p racow a ł jako  
ro b o tn ik  w  K arczy. Z nędz­
nej p łacy ciężko m u było 
u trzym ać 13-osobową rodzinę, 
a o kszta łcen iu  dzieci ani m a­
rzyć nie mógł.

G dy w  1939 r. na A lb a n ię  
nąpad ly  h o rdy  M ussolln iego, 
s ta ry  Sejdż M u ra i w z ią ł s trze l­
bę. z k tó rą  jego o jc iec w a l­
czy! p rzec iw  T u rk o m  i za­
b raw szy czterech synów  po­
szedł w  góry. W iece j go Dże­
lu n ie  zobaczył. W  w a lkach  z 
w ło s k im i faszys tam i zg inę ło  
dwóch b rac i Dżelu, a ojciec 
i na js ta rszy  b ra t pad li w  w a l­
ce o wolność Jugos ław ii.

29 lis topada 1944 r. a lbań ­
ski naród glzlekt zw yc ięs tw u  
A rm ii R adzieck ie j nad h it le ­
ro w s k im i ho rdam i u w o ln i! 
swą O jczyznę i p ro k la m o w a ł 
w ładze ludową.

„D z ień  te n '"—  m ów i Dżelu 
— na zawsze pozostanie w  
m e j pam ięci. W raz z A rm ią  
Radziecka w ró c ił m ó j b ra t i 
od tego dn ia  u nas w  domu 
n igdy Już nie b ra kow a ło  
ch leba“ .

W  1949 r. Dżelu. ja ko  jeden 
z. p ierw szych  o ch o tn ikó w  oo- 
iecha ł na budow ę l in i i  ko le lo - 
w e j K aszar— Uzberisz. k tó rą  
m łodz i p a trio c i w yb u d o w a li 
w  reko rdow o  k ró tk im  czasie. 
Późn ie j p racow a ł p rzy budo­
w ie  ko m b in a tu  w łók ienn iczego  
im . S+allna i  za, na leenn 'e lsza 
pam ia tke  z tęgo okresu uważa 
m edal p rzodow n ika  pracy.

P raw dę  m ów iąc. D żelu ma 
leszcze jedną pam ią tkę  z tego 
kom b ina tu , o k tó re i ró \ '- " ;eż 
m ów ! z duma. Jest to fo to -

le kk ie  to g łupstw o '*!
A lbańsk ie  p rzys łow ie  ludo ­

we m ó w i: „K to  um ie  lep ić 
g a rn k i — um ie  p rzyk le jać  do 
n ich  i uszy“ , a młodzież. A l ­
ban ii nie boi się trudności.

Jeszcze k ilk a  la t tem u do­
lin a  M a lik u  p o k ry ta  bagnem 
i trzęsaw iskam i by ła  rozsad- 
n ik ie m  m a la r ii.  P o ja w il i się 
p ion ie rzy  i  dziś na tysiącach 
hek ta ró w  u rodza jne j ziem i 
szumią la n y  pszenicy, z ie le­
n ie ją  pola bu ra kó w  cu k ro ­
w ych , a w  Z e rin ie , k tó ra  prze­
ksz ta łc iła  się w  „ ja b łk o w y  
r a j“  w  d ług ie  le tn ie  w ieczory  
rozb rzm iew a ją  radosne pieśni 
m łodzieży.

H is to r ia  M a lik u  św iadczy o 
tym , że m a le ń k i naród  a lbań ­
sk i może tw o rzyć  w ie lk ie  dzie­
ła  —  przyn ieść życie i szczę­
ście .naw et tym , k tó rz y  nie 
zna li niczego w ięce j oprócz 
głodu 1 nędzy.

W  h is to r ii 10 la t —  to n ie ­
duży okres czasu, ale d la  A l ­
b a n ii 10 la t, k tó re  m in ę ły  od 
je j w yzw o le n ia  to  okres 
w szechstronnego rozw o ju . W 
A lb a n ii w y ro s ło  l ro z w ija  się 
nowe życie. C a ły  naród z en­
tuzjazm em  budu je  podstawy 
socja lizm u i w śród  b u d o w n i­
czych tego nowego życia m ło ­
dzież a lbańska k roczy na 
czele.

T acy ja k  dz iew ię tn a s to le tn i 
S ju b i C h ju s i —  g łó w n y  Inży­
n ie r  e le k tro w n i w odne j im . 
Len ina, czy m iody  N a im  Fa- 
szeri — a rtys ta  T ea tru  Ludo ­
wego, w szystk ie  swoje s iły  i 
um ie ję tnośc i w k ła d a ją  w  swą 
pracę. I  G an i S tra z im ir i — 
m iody a rc h ite k t p racu jący nad 
p lanem  re k o n s tru k c ji T ira n y  
i Tod i J a n k i —  m is trz  Repu­
b l ik i  w  boksie a zarazem 
p rzodow n ik  pracy, i  F e r ik  Da- 
szi — przodu jący ro ln ik  A l­
b a n ii — wszyscy ci m łodz i pa­
tr io c i swą pracą w alczą o 
pokój.

B O G D A N  R TE C IU K  
Leningrad

Stary ¡imperialistyczny porządek
przeminął z miatrem

N O W Y  JO R K . „W a ll S treet J o u rn a l"  w  kom entarzu  po­
św ięconym  ko n fe re n c ji k ra jó w  A z ji i  A f r y k i  w  Bandungu p i­
sze:

Randung b y ł zw ie rc iad łem , w 
k tó ry m  o d b iły  się z jedne j s tro ­
ny w zrost s ił narodow ycti 
państw  A z ji i A f ry k i,  a z d ru ­
g ie j — spadek w p ły w ó w  im pe­
ria lizm u . T w ie rdzen ie , że moż­
na by w  tych  re jonach  p rzy­

w róc ić  daw ne stosunki jest po­
bożnym życzeniem n iepopraw ­
nych m arzycie li. S ta ry  im p e ria ­
lis tyczny porządek, g lo ry fik o w a ­
ny przez K ip lin g a  i podz iw iany  
przez C h u rc h illa  p rzem iną ł x 
w ia trem .

tów aw cza do F estiw a lu  jest w i m ienie  to  zostało zaw arte  w  od

F E H T O I » !
^  n *  (Ulert 2» kv.-itrlnU  195.> r.
F (P IĄ T E K )

A P rogram  I — na fa l i  1322 n i.
\  p ró g  arn d n ia : 6.55, 15.25.
F W iadom ośc i: 5.05, 6.oo. i . 00,
ł  7.40. 12.04, 16.00. 20.00. 23.00.
J 5.10 Poranne rozm a itośc i V°l "
\  n icze. 5.30 M u zyka . 5.48 G im - 
\  n a n ty k *. 6.15 M e lod ie  f i lm o -  
F we i o pe re tko w e , 6.33 K a le n - 
f  darz R ad iow y , 5.40 M u zyka  
A ba le tow a D eiibssa. 7.15 T an - 
a p|3 lud o w e  różnych  n a rodow . ^ 
F 7.80 B iękH n a  szta fe ta , 8.0-i > 
F K oncert, 8.45 A r ie  b a ry  tono - w 
f  T oper. p.oo A u d y c ja  d la  F 
A i 1* 5 pośw ięcona M a r ii Dą- (

iw ” F̂ w s k le j.  9.30 K . W. G lu c k : i  
Sona:a t r io  F-dur na dwsje F 
h . „ P lec ‘ ^ ' t e p  an. 9.40 Za- f  

ł  ?vm«rtJiytrnlcznp- 10 00 Koncert  ̂
i  czny’ 11-00 ..Siadam: a
f  DSią/K — auH rtlo 1.-10« TTT. “
A 11.38 M u zyka  
\  12.10 P r/eg iP d
F ne i. 12-15 F u e z ik ; M n rin e lla  -  i  
F uv.*er1ui-,-?. i? sw o^ k „  F
i  nutę . 12.45 A nd . d la  w si, 13.00 ł  
■ P rze rw o . 13.30 A u d y c ja  dla i  

cl?, r r i . 16.05 K o n c e rt K 'a k  \
O^k. i C hóru  PR. 17.00 s h i-  F 
chacze piszą. 17.05 V iv a ld i:  ł  
conoorto  irro^no a -m o ll, 17.20 i  
A u d y c ja  a k tu a ln a . 17.30 Śp ie ­
w a m y  pieśni i p io se n k i. 17.50 
S y lw e tk i polz-k'ch a^ tya tó w  
w yk o n a w c ó w  — Rvc»a-rd Bakst. 
13.20 Na m ło d z :eżowe-j antę- 

^ n ie . 18.45 ..Jes ionka “  — npow.
* M. D n b ^ w s k  e i. 19.00 P iekn*

pow iedzi na p róby U SA zm u­
szenia S y r ii do p rzystąp ien ia  do 
agresywnego p ak tu  tu rccko - 
ii ackiego.

P A R Y Ż . 22 bm . zosta ł z a b ity  w  
Dam aszku zastępca szefa sztabu 
genera lnego a n u il s y ry js k ie j — 
p u łk o w n ik  A. M a lik i.  M o rd e rs tw o  
zosta ło  dokonane  p"zez cz łonka 
s k ra jn ie  re a k c y jn e j p a r t i i  na redo- 
w o-spo łeczne j, k tó ra  jes t agen tu ra  
obcych  im p e r ia lis tó w  w  S y r ii.

W  zw iązku  z zabó js tw em  p u ł­
k o w n ika  M a lik i,  K o m u n is tyczn a  
P a rtia  S y r i i  og ło s iła  oświadcz,1 nie, 
w k tó ry m  s tw ie rdza , że zosta ł on 
z a b ity  za to. iż zdecydow an ie  de­
m askow a ł im p e ria lis ty c z n e  b lo k i 
w o jsko w e  i w ys tę p o w a ł p rzec iw ko  
p rzy łą cze n iu  v ę  S y r i i  do p aktu  
tu re e ko -ira ck ie g o .

•u d . d la  k las TU.
1 a k tu a ln o śc i. F 
p rasy  stolec;'.- 1}

F głosy. 19 35 M u zyka  taneczna.
# ?8.75 A u d ? ^ ia  d la  w si. 20.35 
A T r z t r  M łodego Shjchacza. 2?.00 
A R ad ‘Owy ku rs  j«»zvka rn s y j*
F skifgo. y*.*>$ ..Melodie z całe- 
f  ęo ś w ia ta “ .

F p o l .k-e Radio zastrzega so 
F bie m oż liw ość  zm ian  w  pro- 
F gram ie .
\  S zczegółowy p rog ra m  aud y- 
\  Cii zamieszcza ty g o d n ik  „R a - 
5 dl® i Ś w ia t“ .

T e le w iz ja : p lą t? k  dn ia  29.IV  
b r.. godz. 17.80 ..K ra m  z p io ­
se n ka m i“  w in sce n iza c ji \

A op racow ań  u I-^ona S ch ille ra , 
i  M agazyn F ilm o w y . K ro n ik a  
^  F ilm o w a .

^  ^  ^

i

pełn i — opow iada p rzedstaw ic ie l 
m łodzieży ho lende rsk ie j W olf.
Delegacja m łodzieży ho lende r­
sk ie j liczyć bedzie oko ło  1000 
ch łopców  i dziew cząt z różnych 
o rgan izac ji. Środow isk o róż­
nych poglądach po litycznych . W 
m aju  odbędzie się konku rs  m u ­
zyczny. Zwycięzca pojedzie na 
Festiw a l do W arszaw y. O rgan i­
zowany jes t rów nież konku rs  
rysun ko w y  na najlepszy p laka t 
na tem at w a lk i o pokó j, prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec
zachodnich.

Celem zapoznania m łodzieży 
ho lendersk ie j z życiem  i osiąg­
n ięc iam i m łodzieży po lsk ie j, 
zorganizowano w  m arcu M iesiąc 
P rzy jaźn i H o lendersko-P o lsk ie  j.
We w szystk ich  w iększych m ia ­
stach a naw et na wsiach odby­
ły  się odczyty na tem at Po lski, 
pokazy f ilm ó w  po lsk ich  itp .

Włochy
Jako  os ta tn i zabra ł głos przed­

s ta w ic ie l m łodzieży w ło sk ie j 
Franco Candela. S tw ie rd z ił on. 
że p rzygo tow an ia  do Festiw a lu  
o d byw a ją  się w  ścisłym  pow ią ­
zaniu z w a lką  o u trw a le n ie  po­
ko ju . P rzygo tow an ia  fe s tiw a lo - 
we ob ję ły  sw ym  zasięgiem o l- j opatrzony k ró lew ską pieczęcią  
b rzym ie  rzesze m łodzieży w łos- ; zaw iadamia jący, że „Jego K ró -  | |g  
¡-jej o d b y ło  się ju ż  3 tys. l o  j lewaka Mość rozpatrzy  p ropo-  g g  
ka lnych  im prez, a p rze w idu je  j zycję w  odpow iedn im  czasie", jg f
sie ogółem 20 tys. im prez lo - ________  = =
ka lnych  z udzia łem  500 tys .: ¡ g
m łodzieży i pomó1 2  | K p J w r d O W y  O l i  W I S  M
w idzów . C iekaw ą in ic ja ty w ą  j e s t _________________ j ----------------------=

rozdawana obecnym na tych 
im prezach ankie ta, w  k tó re j pu 
bliczność ocenia przygotow ania  
do Festiw a lu , program  itd . K ry -

.. Królewska“  
propozycja

N O W Y  JO RK. Jak  podaje a- 
gencja U n ited  \P re s s ,  pewien  
k o lu m b ijs k i przem ysłow iec  
zw róc i ł  się do eks -k ró la  Eg ip tu  
— F aru ka  z propozyc ją  objęcia  
stanoieiska d y re k to ra  Jab ryk i  
naczyń kuchennych.

łV  odpow iedz i o t rzym a ł  Ust

Co 13 sekund
-  przestępstwo w USA

N O W Y  JO R K . 31 m o rde rs tw a . 
256 zb rod n iczych  napadów , 49 

n ra a n lz a c y ln y  i g w a łtó w , 3.674 kradzieże , 592 k ra - 
- -n  M ięd zyn a rod o w e g o * m t i w . l ń  ' dz ież .

F ilm ow ego , k tó ry  rozpoczą ł s ę w . i  1.4— w łam an ia  tau  .■» 4

Obraza ?
PARY?.. K o m ite t

Cannes, o d rz u c ił jugo s łow iań sko  
n o rw e sk i f i lm  p t. ..K rw a w a  d roga “  
D ecyz ję  tę ..m o ty w o w a n o “  ty m . ze 
is tn ie je  zasada n ie p rz y jm o w a n ia  
f i lm ó w , k tó re  ,,m o g iy b y  obrażać 
uczucia  in n ych  n a ro d ó w “ .

K o ła  dobrze  p o in fo rm o w a n e  
tw ie rd zą , że f i lm  odrzucono  w s k u ­
te k  in te rw e n c ji rządu bońskiego 
..K rw a w a  d rog a “  u kazu je  bow iem  
z b rod n ie  h it le ro w c ó w  
je ń có w  Ju gos łow iańsk ich  i w  obo­
zie dla in te rn o w a n y c h  w  N orw eg  
To w łaśn ie  ma ..obrażać uczucia  50 
narodow e N iem ców

średn ia  dzienna p r/ostępcznści 
USA w  m in io n y m  ro k u . Dane te 
og łos ił os ta tn io  szef ta jn e j p o lic ji  
a m e ryka ń sk ie j, Kdgar H oover.

M tn io n v  ro k  b y ł re k o rd o w y  
pod w zględem  przestępczości w 
USA. O b liczono, że p rzec ię tn ie  co 
n  9 * sekund pope łn iano  tam  p rze ­
stępstwo k ry m in a ln e , a w artość 
k ra d z io n ych  p rzed m io tó w w ym o

obó?:V ! d a  ląc rn ie  oko ło  413 m ilio n ó w  .¡o- 
la ró w  P o lic ja  are s ito  w a ła  w  uh la - 

ro kn  1.688.555 osób. Oko>>

B y ły  to  jednak  ok lask i o w yso k ie j 
b a rw ie  tonu. B i l i  ję  m a li ch łopcy. 
Ręce k ib ic ó w  pozostaw ały n ie ru ­
chome. S iew astjanycz  w z ią ł p iłk ę  j 
po łoży! ją  przed b ram ką.

— O f f - s id e ') —  k r z * z a ł  w u jc io  
Klesza.

O k la s k i uc ich ły .
—  J a k i tam  o ff-s id e , co za d ia ­

beł!... P ra w id ło w y  go l — p o w ie ­
dz ia ł K a n d id o w  i  w ziąw szy p iłk ę  
chc ia ł ją  zanieść na środek boiska.

—  B y liś c ie  na spa lonym  —  rz e k ł 
S iew astjanycz  b io rąc  z jego rą k  
p iłk ę  i k ładąc  ją  na ziemi.

Hydraerowcy stanęli przy p iłce 
przyb iera jąc groźną postawę.

—  A  idźżeż ty  sobie — p ow iedz ia ł 
K a n d id o w  do K ra jn a ch a  i s c h y lił 
się chcąc podnieść p iłkę . Jaszka n ie  
oddaw a ł p iłk i.

— Coś ty  zg łup ia ł?  — za p y ta ł 
K a n d id o w  i pchną) go ba rk iem .

— Kandidow , udzielam wam na­
pomnienia — powiedział Siewast­
janycz.

— _ Chcecie się pod lizyw ać? — 
po w ie d z ia ł z w śc iek łośc ią  A n ton .

— Z boiska! —. powiedział k ró t­
ko Siewastjanycz.

— Cóż ty? !
—  Natychm iast precz z boiska!
D op ie ro  te raz A n to n  z rozu m ia ł

sytuację . Fom a w z ią ł z jego rą k  
p iłk ę  i dobroduszn ie  pomacha! m u 
ręką.

—  Idź, idź, n a p ij się lim o n la d y ,
oprzytomniejesz.

Począ tkow o roz leg ł się gw izd, po ­
tem  zapadła śm ie rte ln a  cisza. S ta ­
d ion  m ilcza ł. A n to n  opuszczał bo ­
isko  w  m ilcze n iu . G ra potoczyła  się 
da le j. C w ie to czk in  p rze ją ł fu n k c ję  
kap ita na  d ru ż y n y . W  bram ce sta- 
nat Cziżow

H yd ra e ro w cy  a ta ko w a li z no w ym  
zapałem. Teraz wszyscy się p rzeko ­
na li, ja k im  n iebezpieczeństw em  g ro ­
zi b u dow an ie  w szystk iego  na je d ­
nym  cz łow ieku . J a k  ty lk o  A n to n  
opuśc ił b ra m kę  w  d ru żyn ie  M a g ­
neta nastąp iło  pełne rozprzężenie. 
Na próżno  C w ie to czk in  u s iło w a ł ro ­
b ić dob rą  m inę. dodaw ał o tuchy ko ­
legom i w y m y ś la ł im  od osta tn ich  
słów,

Już po dw óch m in u ta ch  do osiero­
conej b ra m k i, w  k tó re j bezradnie

f-jössft

HEFOBŁIKf
T i l i n t a d t y S  Z . y t / i n a n l  S i a l i t r r m h l

^ Ü F  -  ~

głym
proc. p rzestępstw  p op e łn ili 

. . „ „ w w *  „ . „ w .  . , ch ło p cy  i dziew częta  w w ie ku  do
Oczywiście, chodzi o „u c z u c ia "  . 18 la t. Takie  t- ł r f j tn lta .y  osiawio 
i it ita i ys tó w  n ie m ie c k ic h  i h it lc -  ncęo „a m e ryka ń sk ie g o  i*1>iu  z} -

ro w s k ic h  z b ro d n ia rz y  w o je n nych . I c ia "

i)  O fi-s id e  (ang.) — »palony.

m io ta ł się C ziżow  Jak k a w a le r po­
zostaw iony sam otn ie  w  ku ch n i, 
w padła  strzelona nogą R u s ie łk ina  
druga p iłka . S tan meczu się w y ­
rów na !. W  o s ta tn ie j m in uc ie  przed 
końcem  g ry  Bagrasz p ię kn ie  p rze- 
w ózkow a ł dw óch obrońców , ja k  to  
czyn ił w  rozg ryw ka ch  za m łodych  
lat, i w p a ko w a ł w span ia łą  b ra jnkę . 
B y ł to  decydu jący trzec i gol. Teraz 
C izow  szalał w  bram ce ja k  pasażer 
na tonącym  s ta tku . Z baw ienny 
gw izdek S icw as tja n ycza uch ron ił 
m agnetow eów  od dalszej k o m p ro ­
m ita c ji.  S ta rzy  fu tb o liś c i “Magneta 
w y b ie g li na środek boiska. P rzy ­
zw ycza jen i b y li do zm ienności lo -

Ry>. J. Rocki

su. M im o  p rzygnęb ien ia  — przecież
s tra c il i p ie rw sze  m ie jsce  i puchar 
— zna leź li w  sobie dość s iły , aby na 
ś rodku  boiska m ężnie, chociaż bez­
ła d n ie  k rz y k n ą ć  H y d ra e ro w i: „ f iz -  
k u lt  — u ra !“ . P rze c iw n icy  odpo­
w ie d z ie li zg ranym  chórem , glosa­
m i p e łn y m i radości i  en tuz jazm u. 
S p ló tłszy  w za je m n ie  ram io n a  po­
b ie g li ku  tu n e low i.

Pub liczność na tryb u n a ch  w s ta ­
ła z m ie jsc . Zag łusza jąc w rzaw ę  i 
zg ie łk  o w a c ji m ega fony og łos iły , iż. 
„W ie lk i P ucha r S p a rta k ia d y  został 
zdobyty  przez d rużynę  H y d ra e ru “ .

K ie d y  w śród  ciszy panu jące j na 
stad ion ie , u s u n ię ty  z g ry  A n to n

przechodził- przez t łu m  sto jących 
w idzów , ustępow ano m u z d ro g i. 
R ów nież m ilic ja n c i ro b il i  prze jście. 
N ie k tó rz y  p a trz y li na niego z ir o ­
n icznym  uśm ieszkiem , in n i ze w sp ó ł­
czuciem. A n to n  szedł po w o li, od­
dycha ł g łęboko  i szybko. W szystko 
w  n im  jeszcze w rza ło . M u s k u ły  nie 
m og ły  się osw oić z bezczynnością. 
Rozgrzane c ia ło  p a ro w a ło ; zdaw ało  
się, że dym  bucha od niego, ja k b y  
w ysko czy ł z p ło m ie n i i  ob lany zo­
sta ł s tru m ie n ie m  z im ne j w ody. 
T w a rz  jego poc iem n ia ła , kości po­
liczko w e  u w y d a tn iły  się ja k  u cz ło ­
w ie ka  w ym ęczonego chorobą... D u ­
że k ro p le  po tu  śc ieka ły  za k o łn ie rz  
sw etra . W szedł do szatni.

Pustka...
Z gó ry  dochodził g w a r stadionu. 

P o ło ży ł się na ław ce z tw a rzą  
zw róconą ku  podłodze. W szystko 
skończone, w szystko  skończone... 
S trącony  z p iedesta łu , s ko m p ro m i­
tow a n y , „w y k o ń c z o n y “ . I le ż  n ie ­
szczęść z w a liło  się na niego jednego. 
K a rasik ... Gol... Ach ty... coś ty  naro­
b ił.  Czegóż on tam  nie nagadał? 1 
w ypędzono ja k  ch łopaczka, ja k  ucz- 
n ia ka  z k lasy. Nad g łow ą na t r y ­
bunach  roz leg ł się tu p o t i w ycie . Z 
pew nością w le p il i jeszcze jednego 
gola. Cóż na to  pow ie  C w ietocz­
k in ?  A  ja k  patrzeć będą na niego 
ch łopcy z d ru żyn y?  Zresztą, n iech 
ic h  d ia b li!  W szystko m i je d n o !.. 
A le  ja k  doszło do tych  p rzek lę tych  
„k leszczy“ ? Od tego w szystko  s ę  
zaczęło. P rzyp o m n ia ł sobie dz iw ne 
spo jrzen ie , ja k ie  w y m ie n ili Cziżow  
i C w ie to czk in  na jroczątku g ry . O - 
k ropne podejrzenie... Może to  w szy­
s tko  b y ło  u ka rto w a n e  w cześn ie j? ! 
Z e rw a ł się z m ie jsca. Jak n a jp rę ­
dzej precz stąd! Zaczął się p rędko 
ub ie rać. M us i dow iedzieć się, ja k  
się czu je  Zenka. Nad g łow ą  ponow ­
n ie  zahuczały try b u n y . M ia ł w ra ­
żenie, iż p o ch y ły  s u f it  za c h w ilę  r u ­
n ie  m u na giowę.

K ie d y  K a n d id o w  z w a lizeczką  w  
ręku  opuszczał szatnię, z boiska do­
chodz ił do uszu g rzm o t ok la skó w  i 
g w izd k i. A n to n  sk ie ro w a ł swe k ro ­
k i do to a le ty  i pozostał w  n ie j do 
c h w ili,  aż u m ilk ły  g łosy h yd ra e ro w - 
ców. Szarpano d rzw i, k to ś  się obu ­
rza ł: „K to  tam  tak  d ługo  siedzi?“

(D. c. n.)
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był,T a k  n u to
w Bukareszcie
I Ig rz y s k a  S p o rto w e  M łodz ieży  

ro i.e q ra n e  w ro k u  1953 w B uka  
rt->¿c.e z o k a z ji IV Ś w ia to w e go  Fe 
s t iw a lu  M łod z ieży  i S tu d e n tów  by 
ły  w ie ik ^  im p re z ą , k tó ra  z g ro m a  
d z iła  p ra w ie  4,5 ty s ią c a  s p o rto w  
cow  z 54 k ra jó w . R e ko rd o w o  oo 
sadzone b y ty  za w o d y  le k k o a tle ty  
cz ie . w k tó ry c h  u c z e s tn ic z y ł 
s p o r to w c y  35 p ań s tw .

Na zaw odach  p a d ły  c z te ry  
k o rd y  sw .a ta  i 49 re k o rd ó w  k ra  
Jow ych. R e k o rd y  ś w ia ta  u s ta n ó w  
ii:  C zud in a  w 5 -b o ju  k o b ie t —
4o38 p k t.  sz ta fe ta  ko b ie ca  ZSRR 
4 X 200 m  — 1:36,4, Z a to p e *  w 
b ie g u  na 6 m il a n q ie is k ic n  20:30,2 
o ra z  W ę g ie r Roka w  ch od z ie  na 
50 km  4:26.13,6.

W p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j ż a ró w  
no k o b ie t ja k  i m ę /c z y z n  p ie rw sze  
m ie js c e  z a ją ł Z w ó z e k  K a d z .e ck i 
z d o o y w a ją c  25 z ło ty c h  m e d a li, 21 
s r tb r n y c n  i 23 u rą z o w e  p rz  d 
Vr -¿gram i, C ze ch o s łow a c ją , NRD 
R u m u n ią  l P o iską .

P ró cz  w s p o m n ia n y c h  re k o rd ó w  
ś w ia ta  na za w o d a ch  u z y s k a n o  ca 
ły  sze reg  d o s k o n a ły c h  w y n ik ó w  
g o d n y c h  f in a łó w  o lim p ijs k ic h .  Do 
ta k ic h  z a lic z y ć  n a le ży : w k o n k u  
re n c ji  m ę ż c z y z n  b ie g  200 m . *  
k tó r y m  Janecek (CSR) z w y c ię ż y ł 
w  czas ie  21,0, b ie g  400 m  — Igna- 
t ie w  \Z^R R) — 4 .8 b ie g  150p m 
— J u n g w ir th  (CSR) — 3 :4 6 ,2 .” 400 
m  p. p ło tk i — L itu je w  (ZSRR) — 
51,2 s k o k  w da l — Foe ldessy (W ę­
g ry )  — 7,63, sko k  w z w y z  — Soe- 
te r  (R u m u n ia ) — 2.00.

S zczegó ln ie  e m o c jo n u ją c y  b y ł 
b ie q  na 3000 m , w Kto* ym  z w y ­
c ię ż y ł Za topek w  d o s k o n a ły m  cza ­
sie 14,03. b iją c  ty lk o  o sekundę  
p ó źn ie jsze g o  re k o rd z is tę  św ia ta  
K uca . T rze c i na m ecie . W ę g ie r Ko- 
vacs m ia ł czas 14:04,2. Za topek 
p o w tó rz y ł sw ó j sukces w  b fegu na 
10.000 m , g dz ie  p o n o w n ie  zw yc ię  
ż y ł K uca  w czasie  29:25,8.

VV k o n k u re n c ja c h  k o b ie t w spa ­
n ia łe  w y n ik i o s ią g n ę ły  re p re z e n ­
ta n tk i ZSRR. W rz u ta c h , z a w o d ­
n ic z k i ra d z ie c k ie  b y ły  n ie z w y c ię ż o ­
ne i z a ję ły  t r z y  p ie rw s z e  m ie jsca : 
w  k u li  d y s k u  i oszczep ie .

W b ie g a ch  je d y n y m i ry w a lk a m i 
re p re z e n ta n te k  ZSRR b y ły  z a w o d ­
n ic z k i NRD. P ró cz  re k o rd ó w  ś w ia ­
ta . k tó re  u s ta n o w iła  C zud ina  w 
5 -b o ju  i sz ta fe ty  4 X 200 m , n a j 
lepsze w y n ik i o s ią q n ę ły : S ee liger 
NRD, k tó ra  w y g ra ła  100 rn w 11.7 
i 200 m w 23.0 sek.. So łopowa 
ZSRR 400 m — 56.3 sek. o ra z
C zud in a  sko k  w  d a l 5,98 m  i 
w z w y ż  164 cm .

P o iscy  le k k o a tle c i z d o b y li dwa 
b ry z o w e  m eda le  (P o trz e b o w s k i na 
600 m i R ad z iw o n o w  rz  w  oszcze 
p ie ), a nas tę pn ie  t r z y  c z w a rte  m ie j­
sca (B a ra n o w s k i na 200 m . L e w a r 
d o w s k i na 1500 m i S id ło  w  osz­
czep ie ), t r z y  p ią te  m ie jsca  (C hro  
m ik  na 5000 m , K rz y s z k o w ia k  na 
3000 m z p rz e s z k o d a m i i C iaehów . 
na w oszczep ie ) o ra z  jed n o  szóste 
m ie jsce  ÍW e in b e rn  w tró *s^o ku 1  

U s ta no w ion o  t r z y  re k o rd y  P o l­
sk i: C h ro m ik  5000 m 14:21-6. Le­
w a n d o w s k i 1500 m — 3:49.2 i 
K rz y s z k o w ia k  3000 m z p rz e s z k o ­
d am i 9,04.6. P o n ad to  C iachów na  
w y ró w n a ła  re k o rd  w  oszczep ie  
w y n ik ie m  — 45.59 m.

W su m ie  le k k o a tle c i p o łscy  w y  
w a lc z y li  d ru ż y n o w o  6 m ie jsce  z d o ­
b y w a ją c  24 p k t.

Skład drużyny Albanii 
na Wyścig Po\o;u

T IR A N A . A lb a n ia  będzie re­
p rezentow ana na V I I I  W yścigu 
Pr ko ju  przez m is trzó w  sportu : 
P iro  A nge lí, R ila l A g a llio u , Fa- 
ó i i  M o u r ik i oraz R o u jd i Tcher- 
m a i E krem  Chaba. K ażdy z I 
ko la rzy  ma ju ż  poza sobą prze­
jechanych  4200 km.

Folak z F ra n rji 
zwycęzcq konkursu 
na hymn ol mpijski
PA.R Y2. M ię d zyn a ro d o w e  Jury 

pow o łan e  przez M K O l poda ło  ci­
s ta  tn ,o  w y n ik i  ogłoszonego w  ro~ ' 
k u  u b ie g ły m  k o n k u rs u  na n o w r 
h y m n  o lim p ijs k i .  P ie rw sze  m ie jsce  i 
w  k o n k u rs ie  i nag rodę  lOik) d o la ­
ró w  u fu n d o w a n ą  przez ks ięc ia  M o ­
naco — R ainera , z d o b y ł kornpozy ; 
to r  p o lsk i m deszkający w  P aryżu ! 
— M ic h a ł Spśsak. NagvodzxH\y ti-  
tw ó r  zosta ł po raz p ie rw szy  w y k o - j 
n a n y  w  op^ zo M o nte  C a rio  w  ub i 
n ie d z ie lę . O gółem  na k o n k u rs  na- 
desłano 350 prac.

M ic h a ł S p isak  u ro d z ił się w  Dą- i 
b ro w ie  O ó rn  cze.1 w 1914 r. s tu d ia  
m uzyczne  rozpoczą ł w K a tow icach , 
gdzie  b y ł uczm em  p ro f. S iko rsk ie  
go. W re k u  1937 w y je c h a ł na dalsze i 
s tu d ia  do F ra n c ji.

Kukiem,,.

J

Juk wychowywać 
młodych sportowców?

rozmowa z [renerem E. Folwarcznym
E D N Y M  z podstaw ow ych  
w a ru n k ó w  d o b re j pracy 
tre n e ra  w śród  m łodz ie  - 

i ży —  s tw ie rd za  E. Fol - 
w a rczny  —  je s t w y ro b ie  - I 
n ie  sobie a u to ry te tu . T re n e r m u- 
si im ponow ać m łodzieży sw o im i 
u m ie ję tn o śc ia m i sp o rto w ym i, j 
sw o ją  postaw ą, m usi um ieć prze ! 
kazyw ać m ło dym  sw o ją  w iedzę i 
sportow ą. T rene r, m o im  zda- j 
n iem , w in ie n  być d ru g im  ojcem  i 
d la  m łodzieży, w śród k tó re j p ra - j 
cu je . Z  .w łasnego dośw iadcze­
n ia  w iem , że odpow iedn ie  po- 
de jście  naw e t do tzw . n a jtru d -  j 
niejsz.ych m łodych  lud z i — da-| 
je  dobre w y n ik i.  To w ym aga \

Krzesińska i Kusion 
nie powiedziały

„ostatniego słowa”
P ię kn ą  k a r tę  w  h is to r i i  s p o r tu  p o ls k ie g o  m a ją  le k k o a tle tk l

Ig rz y s k a c h  O lim p ijs k ic h  i m is trz o s tw a c h  E u ro p y , na w ie lu  m iędzy-

R Y C  d o b ry m  » po rtow cem  
* *  to znaczy sp o rt u p ra w ia ć  

od n a jw cze śn ie jszych  la t. Po 
o w ła śn ie  na te re n ie  całego 

K ra ju  o tw ie ra  się d z ie s ią tk i 
m ło d z ie żo w ych  szkó łe k  sp o r­
to w y c h , w k tó ry c h  n a jm ło d s i 
K andydac i na p rz y s z ły c h  m l-  
trz ó w  ro z w ija ją  sw oje  za m i­

ło w a n ia  sp o rto w e  pod k ie -  
u n k ie m  n a jle p szych  fa c h o w ­

ców.
Bok» z a s k a rb ił sobie o lb rz y ­

m ie  rzesze s y m p a ty k ó w . M ło ­
dzi c h ło p c y  coraz ś m ie le j za- 

zyn a ją  m a rzyć  o sukcesach, 
ak ie  odnoszą w te j c h w il i  

polscy p ięśc ia rze . W szkó ł­
kach b o kse rsk ich  Jest w ięc 
o jn o .
O s ta tn io  w W arszaw ie w  

D z ie ln ic y  G ro ch ó w  I I  powsta- 
now a szkó łka  p ięśc ia rska  

o rga n izow a na  przez zrzesze- 
i ie  „B u d o w la n J “ . Uczęszczają 
lo  n ie j c h ło p cy  z T e ch n ikó w  
B u d o w la n y c h . Już do dziś zapi 
a ło  się na naukę  około  50 
and yrta tów .
T re n in g i o d b yw a ją  się na 

azie w ś w ie tlic y . T re n e r Ma- 
ow sk! (zd jęc ie  u g ó ry ) de­

m o n s tru je  m łodz ieży  p ra w i­
d łow e uderzen ie  p ra w ym  pro- 
s tym  W o kręs je  ćw iczeń 
św ie tlic a  w ys iada  lak na ¡lep- 
za sa,a P ięściarska.

A  te raz proszę -  uczert T ę rh - 
Ik u m  B u d o w y  Sam ochodów — 

ra d e m *  Góra _  So p rz y r 
o. Ś w ie tn y  re fleks . Sn,  

szczęście, i«» to  jrru , z_ 
o b ry w a  ta k ie  lan ie .

L e p ie j Jednak po trenow ać z 
a rtn e re m . L ew y p ros ty  lą - 

d u ję  ch w ilo w o  na ta rczy  p rze - 
iw n lk a . U m ie ję tność p o s łu g i­

w an ia  się lew ym  p ros tym  je s t 
podstaw ą sz tuk i p ię ś c ia rs k ie j. 
Poznaj ją  dobrze, a p rzeko - 

asz sic w kró tce , te  to  n a j-  
ku teczn le lsza  b roń  w czasie 
•a lk i b okse rsk ie j.

M . B .

Y N IK I s p o rto w e , naw et 
to, k tó ry m  często  d a le k o  
jeszcze do  m ia n a  „ś w ia  

to w y c h “ , pos taw a  każdego  
s p o rto w c a  na b o is k u  i poza 
n im  — to re z u lta t  w y trw a łe j 
p ra c y , u p o ru , p iln o ś c i n ie  t y l ­
ko  sam ego z a w o d n ik a . To ta k ­
że s p ra w d z ia n  p ra c y  Jeszcze 
jed n e go  c z ło w ie k a  t re n e ra  
lu b  in s t ru k to ra  s p o rto w e g o .

R ozw ó j zd o ln o ś c i s p o r to ­
w y c h  ch ło p ca  czy  d z ie w c z y ­
ny  za le ży , k to  w ie  czy  n ie  
p rze d e  w s z y s tk im , od w y s z k o ­
le n io w e j i w y c h o w a w c z e j p ra ­
cy t re n e ra . N aw et n a jb a rd z ie j 
u ta le n to w a n y  m ło d y  s p o r ­
to w ie c  n ie w ie le  o s ią g n ie  bez 
fa c h o w e j p om o cy  tre n e ra , pod 
k tó ra g o  k ie ru n k ie m  d o s k o n a ­
li sw o le  u m ie ję tn o ś c i s p o r to ­
w e, s ięga  po la u ry  m is t-z o w - 
sk ie , u s ta n a w ia  now e re k o rd y .

M a jąc  to  w s z y s tk o  na u w a ­
dze  z w ró c il iś m y  się do ledne- 
go z n a jle p s z y c h  na zych  
k a ja k o w c ó w  — tre n e ra  E m ila  
F o lw a rc z n e g o  z p ro śb ą  o p o ­
d z ie le n ie  się z n am i u w a g a m i 
na te m a t Jego p ra c y  w ś ró d  
m ło d y c h  s p o rto w c ó w , w  o p a r ­
c iu  o d o ś w ia d c z e n ia  ko ła  s p o r ­
to w eg o  ..G ó rn ik “  p rz y  k o p a l­
n i „S ile s ia “  w  C zechow icach .

je d n a k  od trene ra  um ie ję tnośc i 
pedagogicznych i w ysok iego  u~ 
św iadom  i en i a po litycznego. •

P o s ta w a  t r e n e r a  
f je g o  k o le ż e ń s k o ś ó

S TOSUNEK tre n e ra  do m ło d z ie
ż y  w in ie n  b yć  k o le ż e ń s k i. Nie 

o znacza  ’o je d n a k , że tre n e r  m o ­
że s p o u fa la ć  się z z a w o d n ik a m i. 
T ra c i u n ic h  w ów cza s  p ow a ża n ie  
i jeg o  p ra c a  n ie  m oże dać  d o ­
b ry c h  w y n ik ó w . T re n e r  — p o d ­
k re ś la m  to — w in ie n  być  d ru g im  
o jc e m  d la  c h ło p c a  czy d z ie w c z y  
n y , znać ich  życ ie  osob is te , k ło  
p o ty  z a in te re s o w a n ia  To ż y c z li­
we z a in te re s o w a n ie  się . .p r y w a t­
n ą “  s tro n ą  ż y c ia  s p o rto w c a , p o ­
m oc w  u s u w a n iu  n ie k tó ry c h  k ło ­
p o tó w , w y ja ś n ia n ie  n ie z ro z u m ia ­
ły c h  częs+o s p ra w  — u m a c n ia  
sza cun e k , w zm ag a  a u to ry te t tre - 
n e ra . pom a g a  m u  d o b rz e  p ro w a  
d z ić  sw o la  p ra cę . T re n e r  n ie  m o ­
że z a p o m in a ć , że m ło d z ie ż  b a rd z o  
często  g łó w n ie  z n ie q o  b ie rz e  
p rz y k ła d  za c h o w a n ia  się ta k  na 
b o is k u  Jak i w  ż y c iu  o s o b is ty m  
Czy • t r e n e r  p o w in ie n  p o m a g a ć  

m łodem u c z ło w ie k o w i  w  w y b o ­
rz e  w ła ś c iw e j  d la  n ie g o  d y s c y -  

: p lin y  sportu?  — U w ażam , że 
tak. Zdarza się przecież, że c h ło ­
piec czy dz iew czyna w yb ie ra j;) 
n ieodpow iedn ią  dla siebie dyscy­
p lin ę  sportu.

P o m o o
w  w y b o rz e  d y s c y p l in

Z m ojego dośw iadczenia dz ie ­
lę począ tku jących  sp o rto w ­
ców ria trz y  g rupy. Jedna 

to ci, k tó rzy  sami p o tra f i l i  w y ­
brać w łaśc iw ą  dyscyp lin ę  spor­
tu. D ruga to ci. k tó rz y  przyszli 
do danej dyscyp lin y , bo ich k o - ; 
ledzy ją  u p ra w ia ją , sami zaś 
za m iło w a n ia  s k  ry s ia  l izc w a  n ego 
nie m ają. Przechodzą on i często 
z je d n e j d y s c y p lin y  do d ru g ie j. 
T rzeba im  pomóc, by w y b ra li 
w ła śc iw ą  dyscyp linę . T rzecia  
w reszcie g rupa  to  tacy. k tó ­
rzy  n ie  p o tra fią  sam i obrać 
w ła śc iw e j d yscyp lin y  s fo r to ­
w e j. Ich  um ie ję tnośc i u ja w ­
n ia ją  się bardzo  często pod­
czas tre n in g u  spo rtó w  uzu­
pe łn ia jących . Sam n ie jednego 
sk ie row a łem  do sekc ji le kko ­
a tle tyczne j. T rzeba to rob ić

bardzo ostrożn ie . T re n e r m o­
że się om y lić , może takż.e z ra ­
zić m łodego cz łow ieka  do 
u p ra w ia n ia  sportu . Jeżeli n ie  
pow iedzie  m u się w  in n e j dys­
cyp lin ie , należy go p rzy ją ć  z po­
w ro tem . M ów ię  o tych  sp raw ach  
dlatego, bo uw ażam , że każdy 
m łody cz łow iek  pow in ie n  sport 
u p ra w ia ć  — d la  w łasnego dobra.

J e s te ś m y  w y c h o w a w c a m i 
m ło d z ie ż y

C  LY 5ZY  się często  o c h u llg a rt-  
s tw ie  na n aszych  b o is k a c h . 

Sądzę, że je s t to  często  w y n i­
k ie m  tego, że n ie k tó rz y  t re n e rz y  
z a p o m in a ją , że są ta kże  w y c h o ­
w a w ca m i m ło d z ie ż y . T re n e r  m oże 
w  a u ż y m  s to p n iu  w p ły n ą ć  na to , 
aby  jeg o  w y c h o w a n k o w ie  za cho ­
w a li na b o is k u  postaw ę  g od n ą  
s p o rto w c a . T rze b a  m ło d z ie ż y  u- 
ś w ia d ;jrm a ć , że w y g ry w a  te n . k to  
je s t lep szy , że n ie  w o ln o  d ą żyć  
do z w y c ię s tw a  za w sze lką  cenę 
— tz n  d ro g ą  p o p e łn ia n ia  c z y n ó w , 
n ie  l ic u ją c y c h  z p os taw ą  s p o r ­
tow ca. W w a lce  s p o r to w e j trz e b a  
u m ie ć  i p rz e g ra ć , » po tem  w y ­
c ią g n ą ć  w ła ś c iw e  w n io s k i I d a ­
le j p ra c o w a ć  nad  sobą.

5 p o r t  da je  o g ro m n e  k o rz y ś c i 
ka żd e m u , k to  go u p ra w ia  i to  
je s t n a jw a ż n ie js z e . Sarn jestem  
n ie  ty lk o  tre n e re m , ale i c z y n n y m  
z a w o d n ik ie m . S p o rt k a ja k o w y  u- 
p ra w ia m  od 16 ro k u  ż y d a . Dzi- 
? ia j liczę  39 la t. a c z u ję  się, ja k ­
b ym  m ia ł 20 la t. S p o rt d a je  d użo  
za d o w o le n ia . C zasam i zaczvna  s '9 
u p ra w ia ć  s p o r t t ro c h ę  p ó ź n ie j, a 
m im o  to  d oc h o d z i się do d o b ry c h  
w y n ik ó w  Np. ieden  z naszych  
c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  — k o l. 
A n to n i C ebu la , g ó rn ik  z k o p a l­
n i „S ile s ia “ , do  20 ro k u  ż y c ia  n ie  
u p ra w ia ł s p o r tu  P rz y p a d k o w o  
w c ią g n ę li go k o le d z y  do  k a ja ­
k a rs tw a . D ało m u  to  w ie le  za do ­
w o le n ia . O s ią g n ą ł d o b re  w y n ik i  I 
d z iś  je s t M is trz e m  S p o rtu . Po­
d o b n ie  b y ło  z g ó rn ik a m i — M i­
s trz e m  S p o rtu  Janem  K ie czką , 
S ta n is ła w em  W a to rk ie m , Lesz­
k ie m  Ć w ik ie m  itd .

od naszego specjalne­
go wysłannika red. Z. 

Mikołajczaka

PRASKIE
SŁOŃCE
p o p ra w i ło

h u m o r y
h o l a i zom
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B O W 1Ą Z K O M  w yszko le -

n a -o d o w y c h  im p re za ch  o d n lo iły  one w ie lk ie  sukcesy, 
n a zw iska  W a la s ie w lc z d w n y . W a lsó w n y . K w a śn ie w sk ie ] 
d a le k o  poza g ra n ic a m i naszego k ra ju -  A obecn ie...

P
Na

byty

da le t sp o re  szanso no :Po wojnie nasza lekkoatleiyka wvn1ku 
kobieca ma równie? swoje su lice [podniesienie swe] 'lokatc7 w piecio 
sy Duńska uplasowała sle w cm  j hoiu i ustanowienie w te! knn
łówce Światowej w skoku w dal I kurenc.l! nowego rekordu Polsk' 
Na mistrzostwach Europy I.ercz.a na poziomie światowym 
kówrna I Pestkówna zalety dobre Czy Duńska u trzym a'sw a pozy 
miejsca, punkty zdobyty także | cle w lei na|sltnle|szvm riotyrh 
II wiek a oraz sztafeta i V 100 m [ czas punkcie -  skoku' w da'" Śa 
Przestaliśmy zyć wreszcie wspom- | dztmy, te  bardzo zroZna będzie 
nientami o 4w;e'noAcl polskie! iek- i dla niej Kustonówna Młoda kra 
koatle iykl kobiecej Jesteśmy prze kowlanka ma doskonale warunk 
konanl ze rok bieżący hedzle ob | fizyczne. Wystarczy |e| rok pracy 
flty  w sukcesy. Wvntkl zimowych : ahv oslaanęia doh.-e rezultaty k*o 
— zresztą bardzo nielicznych Im | wie ryv nie lepsze aniżeli Duńska
p re z  — w s k a z u ją  na to  w y ra ź n ie  

P rried  ro k ie m  le k k o a tle tk a  n r  j 
1 b y ła  D uńska  K rz e s iń s k a . W yda  1 
je  się. te  i w ty m  ro k u  będzie  ona ; 
ró w n ie ż  na jlepszą . Do sezonu p rz y  1 
g o i o w y  w a ła  się ona n a d z w y c z a j j 
s ta ra n n ie  p ra c u ją c  nad p o p ra w ą  j 
w sz e c h s tro n n o ś c i. Ternu tre n ln g o  ; 

za w d z ię cza m y  z im o w y  re k o rd  |

w ro k u  u b ie g ły m  K u s lo n ó w n a  j. 
s iln ie js z ą  | szybsza  od sw e j i .. 
w a lk i. K rz e s iń ska  I K us ion  to dw ie  
n ad z ie je  nasze) le k k o a tle ty k ! 
b iec e j Za n im i idą  L e rc z a k ó w n a  
P es tków na  G abo r, fi w ieka .

O m a w ia jąc  n a js iln ie js z e  nasz*» 
p u n k ty , m a m y Jasna s y tu a c ję  w 
b iegach. C zo łów kę  s ta n o w ią : I.er-

P o ls k l w s k o k u  w z w y ż  I s p o d n e  j cza ków n a  i K u s io n  w s n H n ta c h ' 
w a m y  się re k o rd u  w te jże  k o n k u  j P estków na 1 Gabor, — ROO m w

>1 o b o ja ch  — K rz e s iń s k a  I i !w icre n c ji  na o tw a r ty m  p o w ie trz u , i 
K rz e s iń s k a  stać na w y n ik  135 cm 
w  s k o k u  w zw yż . P o p ra w a  tego

l i w s k a
uczestnicy 

fcosikarsu PKOS
W AR S ZA W A . W z w ią z k u  * 

p ó źn ym  zqłosze«Tit»m d ru ż y n y  
k o la rs k ie j P o lo n ii F ra n c u s k ie j 
do  V:11 W yśc ig u  P o k o ju , n o 
zo s ta ła  or.a podana  w sp is ie  
d ru ż y n  na w y d ru k o w a n y c h  
k u p o n a c h  k o n k u rs o w y c h  Po­
lo n ię  F ra n c u s k ą  n a le ży  w pisać 
o bo k  n r  19. N ie a k tu a ln a  Jest 
d ru ż y n a  W łoch  (n r  .17), k tó ra  
n ie  p o tw ie rd z iła  sw ego u d z ia łu  
w W yśc ig u .

K u p on  k o n k u rs o w y  za m ie ś­
c im y  na n a jb liż s z e j ko lu m n *«  
6portow eJ.

w b iegu  nn 80 m p. p i. K u s io n  
i D uńska. W p ło tk a c h  w id z im y  
leszcze R oę lanów nę.

P ozosta ły  nam  do  o m ó w ie n ia  
rz u ty  Z a c z n ijm y  od rz u tu  oszcze 
pam  M arny w t®| d y s c y p lin ie  sp o ­
ro  u ta le n to w a n y c h  za w o d n icze k . 
J Io c K m P w k te m  p o w in n a  bvć  
C iach ,iw na . Tej ry w a lk ą  bedz le  Do 
b rz y c k a -M a jk a  1 w ie le  m ło d y c h  za ­
w o d n ic z e k  lak  K o w a le w ska  N^cka 
W o jta szek . K aczyńska . W  p chn lę  
c lu  k u lą  na d o b ra  s p ra w ę  n ie  ma 
m v  s p e c ja lis te k , choć k a n d y d u je  
do  rego m iana  K lim ą jo w a . p rzv - 
w la z u la c a  c o ra z  w lę c e l w a ^ l do 
s p e c ja liz a c ji w te j k o n k u  re n o ll. 
M o ż liw ośc i k ra k o w ia n k i są w c iąż  
leszcze duże, a le czv  sp e łn i ona 
n a d z ie je  ja k ie  p o k ła d a m y  w n ie ! 
od p a ru  la* — n ie  w iadom o . W 
rz u c ie  d y s k ie m  n a jle p sza  do te | 
norw  lest K oz łow ską  ( re k o rd  żvc lo  
w v 44.87 a re k o rd  P o ls k i W a jsów - 
ny  4R22) Ta len t p o s ia d a ła  poza 
tym  S ankow ska  I S obocińska. Ta 
o s ta tn ia  m a w spa n ia łe  w a ru n k i f i ­
zyczne.

S. S IEN IAR SKI

RZYSŁUCHUJĄC  
się vv:ażn ie  w y ­
pow iedz iom  pada ­
ją cym  z t r y b u n y  
zjazdowe j,  n ie  
t ru d n o  w yc iągnąć  

: budu jący  w n iosek  —  j a k  g łę ­
boko troszczy się nasz w ie j -  
Si<i a k ty w  spo rto w y  o u-  

. powszechnienie  k u l t u r y  f i -  
, zyczpej  na w s i  —  pow iedz ia ł 

w  czasie p rze rw y  w  ob radarh  
Z jazdu  LZS  d r T u rsk i, lekarz.. 
jecien z czołow ych i o fia rn ych  
p ropagato rów  sportu w ie js k ie ­
go na te ren ie  w o jew ództw a  
w rcć iaw sk iego .

Chociaż dyskus ja  n ie  stała 
1 na w yso k im  poziom ie, w ie lu  

de legatów  poruszyło  spraw y 
n a jb a rd z ie j bolące w ie jsk ich  

■" sportow ców , m ó V iło  o ' prze- 
szkodach, k tó re  w  znacznej 
m ie rze  u tru d n ia ją  rozw ój 

. sportu  w śród c h ło p c ó w  i 
r dziew cząt w ie js k ic h . Chcemy 

pokrótce zająć się ty m i spra­
w am i.

Z A C Z N IJ M Y  OD R A D

PO D S T A W O W Y M  czyn n i­
k iem  bezpośrednio w p ły ­
w a ją cym  na w ła śc iw y  

: rozw ó j zespołu sportowego, na 
jego dobrze zorgan izow aną i 

t  p lanow ą pracę jest odpow ied­
n i dobór a k ty w u  do rad, ich 
opera tyw ność 1 ko legia lność w  

/  pracy. N ieste ty , I I  Z jazd LZS  
, w yka za ł w  ca łe j rozciągłości 
i n iedostateczną pracę rad zrze- 
<i szenia, ich słabe pow iąza- 
• n ie z terenem , b ra k  pomocy 
' z. Ich s tron y  d la  mfodzież.y.

N ie rzadko  zda rza ją  się 
w yp a d k i, że m łodzież zo r­
gan izow ana w  LZ S -le  nie 
w ie  o! lis łn fe n lu  rad  zrzesze­
n ia, a jeś li naw et w ie  na 
próżno oczekuje pomocy.

Po I I  Z jeździć L Z S

To ich boli

podołać sam. W pracy w y ­
chow aw cze j m usi je d n a k  zna­
leźć oparc ie  w  k ie ro w n ic tw ie  
kota . sportow ego, a przede 
w szys tk im  w  o rg a n iza c ji zetem - 
p ow sk ie j. Co do te j o s ta tn ie j — 
to panu je  jeszcze w ie le  n iepo ro ­
zum ień. ta k  ze s trony trene ­
rów , ja k  i poszczególnych zarzą­
dów  Z M P  W yd a je  m i się, że 
w y n ik a  to  nie ty le  z n iechęci do 
w za jem ne j w spó łp racy, ile  z 
b raku  um ie ję tnośc i je j zo rgan i­
zow ania. K to  p o w in ie n  zrob ić  
p rzys ło w io w y  p ie rw szy  k rok?  
C hyba ob ie  za in te resow ane 
strony.

JeAli Idz ie  o m n ie , to  n a w ią z a ­
łem  śc is łą  w s p ó łp ra c ę  z ZM P  
oczy  k o p a ln i „S ile s ia “ . P ro s iłe m  
to w a rz y s z y  *  ZM P, b y  b | i i e , j a . 
in te re s o w a li się s p o rte m , p rz y p a ­
t r z y l i  s i? tre n in g o m  I sa m i za­
czę li u p r a w ia i  s p o r t .

Rozmowę przeprowadził 
R ZD EB

_____  ★

T y le  t rene r  K. F o lw arczny .  
Do sp raw  w ychow an ia  m lo -  
(!ych sp o r to w có w  będziemy  
jeszcze często w raca l i .  P ro s i ­
m y  w ięc  w szys tk ich  t rene ­
rów , sportowcó io ,  dzia łaczy  
spo r tow ych  o p rzysy łan ie  do 
red a kc j i  uw ag  na tem at w ła ­
snej p racy,  doświadczeń na 
temat p racy  Z M P  n 0 d w y ­
chow an iem  spo r tow ców  na 
p e łn ow artośc iow ych  o b y w a ­
te l i  naszej P u d o w e j  O jczyzny

P R A G A  — 27.IV .
R O D Z Y  Czy­
te ln icy . Wasze 
oczy i uszy  — 
tzn. dzienn ik a -  
rze s p o r to w i  — 
p rz y b y l i  w  

środę rano  do Pragi.. P o w i ­
tano nas serdecznie i  o d ­
w iez iono  do ho te lu  „P a la -  
ce“ . Pogoda t u ta j  w sp a ­
n ia ła . P rzyzw ycza je n i  do 
.warszawsk ich  ch łodów  po­
c i l iś m y  się w  płaszczach.

Co rob ić  n a jp ie rw ?  O - 
c.zywiście p o rozm aw iać  i  

, ko la rzam i,  a przede w szy -  
. . s tk im  z naszym i reprezen-  
‘ f a n t a m i  M ieszka ją  on i w  

hote lu  „P a ry ż "  w spó ln ie  
z ko legam i radz ieck im i.  Nie  
zasta l iśmy ich, gdyż w y je ­
cha l i  na tren ing , na trasę  
pie rwszego etapu. K ie r o w ­
n ik  d ru ż y n y  tow. D ą b ro w ­
sk i  chę tn ie  in fo rm u je ,  że 
wszyscy czu ją  się dobrze  i, 
ze w raz  z polepszeniem się 
pogody  i  im  p o p ra w i ły  się 
hum ory .

N ie  zas ta l iśm y t a k ie  o n i 
ko la rzy  radz ieck ich,  a n i 
n iem ieck ich ,  bu łga rsk ich  
czy in d y js k ic h  — wszyscy  
przed p o łu d n ie m  trenow a l i .  
Kolarze  CSR roz jecha l i  się 
obecnie do domów.

W  ho te lu  „P a ry iY  spoi*
ka łem  kol.  Szupicha z te* 
d a k c j i  „M ło d a  Pron ta " .  Po­
s ta n o w i l iś m y  obejrzeć eta* 
d ion  „S p a r ta k a " ,  na k tó ry m  
nastąp i uroczyste  o twarc ie  
V I I I  W yśc igu Poko ju .

Posz l iśmy w  k ie ru n k u  
n o w o w yb u do w a n e g o  m o ­
stu im .  J. Spermy. Na  u l i ­
cach, m im o  p rzedpo łudn io ­
w e j  po ry ,  lu d z i  dość dużo. 
S k lepy  pełne tow arów ,  
n a jw yszukańszych  czekola­
dek, a na w e t  n a leśn ików  w  
puszkach. W  w ie lu  oknach  
w y s ta w o w y c h  w idać  dw ie
ceny p rzy  poszczególnych  
tow arach  — jedną  starą, 
d rugą  nową, niższą. Osta t­
n ia  obn iżka  cen p rzyn ios ła  
ludnośc i  czechosłowackie j  
rocznie 1,25 m i l ia rd a  
ko ron  oszczędności.

Idąc  da le j  w s tą p i l iś m y  
na c h w i lę  do sa l i  p in gpon ­
gowej.  Jest to sala a d m in i ­
s t row ana  przez K o m i te t  
K u l t u r y  F izyczne j,  gdzie  
za t rz y  ko ro n y  wypożycza  
się na godzinę r a k ie t k i  i  
piłeczkę, i  można grać w  i 
pingponga. Dostępne jest 
to d la  każdego. Może w a r ­
to, aby  nasze komi'e>‘ v  
k u l t u r y  f izyczne j  u rzą d z i ły  | 
coś podobnego  u? noszy cii 
miastach.

W raca jąc  do ho te lu  „P a ­
ry ż "  dow iedz ie l iśm y  się, że 
po p o łu d n iu  do P rag i  p rz y ­
la tu ją  sam olo tem  z K o ­

penhag i Szwedzi,  F ino w ie  
i  Duńczycy.  W  c zw a r te k  
m ają  zaw itać  tu  A us tr iacy ,  
Belgowie , A n g l ic y ,  F ra n c u ­
zi i  zaw odn icy  P o lo n i i  
F rancusk ie j .

w  środę po p o h id n tn  p rz y ­
ty ta  na lo tn is k o  p ra s k ie  d ru ­
żyna ez‘pska.

W  s k ła d : d r u iy p y  w ch o d z i »
k o la rz y .

F a ru k  Hasach — la t 20. s tu ­
d en t u n iw e rs y te tu  w  A1exan- 
d r lt .  Jego  u m iło w a n y m  apor­
tem  je s t boks, a le u p ra w ia  
ró w n ie ż  k o la rs tw o ;

F a th l R is h w a n  — la t  22. 
a tu ty  w  w o la ku . Jest a r ty lo -  
rz y s tą  w  P o rt S a ldz ie ;

A sh o r M oham ed  — la t  ję, 
m ieszka  w  K a irz e , gdzie  p ra ­
c u je  ja k o  m e c h a n ik , w  W y ­
ścigu  D oo ko ła  E g ip tu  b y t 
trze c im  w ś ród  E g ip c ja n . Z za­
m iło w a n ie m  u p ra w ia  p ty w a - 
n te ;

S aw l u  s a ld  — la t 24. Jeat
ku p c e m  z A le jta n d r ii :

S a li! Z a k l — la t 29, u rz ę d n ik
w  P o rt S a ldz ie ;

K a w e l Haaaan — ¡a t 29, u -
rz e d n ik  z A ie x a n d r lt .  P ie rw ­
szy w śród  k o la rz y  e g ip sk ich  
w  te g o roczn ym  W yśc ig u  D oo­
ko ła  E g ip tu  za,la) w  p u n k ta ­
c j i  o g ó ln e j 13 m ie jsce .

A o to  co m ó w ię  O p rzygo ­
to w a n ia c h  k o la rz y  k ie ro w n ik  
d ru ż y n y  p łk . Fouad A ly  i 
d z ie n n ik a rz  z k a trs k ie j gaze­
ty  „ A l  A h ra m "  — K a m il  N a­
g i tu

— P rz y g o to w a n ia  do w y ś c i­
gu ro zp o czę liśm y  d o p ie ro  w  
u b ie g ły m  m ies iącu. U nas aą 
same ró w n in y , to też tro ch ę  
b o im y  się g ó rs k ic h  e tapów .
n I« 'Klw !z fto<3n' em o d b y ł się u n-as wyścrsr ______ ____wyścig 
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1 w  czasie 3.33,00!  J « t  
on  naszym  n a jle p s z y m  ko ja ­rzeni.

W y b ra liś m y  m o ż liw i©  naj­
lepszy zespól. N ie  o czeku jem y 
w ie lk ic h  sukcesów , n ie m n ie j 
d o ło ż y m y  s ta rań  by  w ypaść 
ja k  n a jle p ie j.  N aszym  m arze ­
n ie m  Jest z w y c ię ż y ć  chociaż 
na Jednym  e tap ie .

Ta sarna d ru ż y n a , k tó ra  
w eźm ie  u d z ia ł w  VTT7 W yśc i­
gu P o k o ju  p rz y ja d z ie  w sierp* 
n u i do W arszaw y na I I

Dziś prezentujemy kolarzy Danii

Pedersen i jego kompani
.1* k0U r”  znanychn” ..Hudełio Prava“ *

K io  Jak k to ,
u cze s tn ikó w  W yśc igu  „ T r y b u n y  i
D eut.sc l.iand“ , Od 195»̂  ro kS  k L - J  P ~ v * ‘ ‘ 1 ..N e»«*
D u ń czykó w  w W arszaw ie  na s tó re L  ' m i  P,«.r w « 5 ' s p o tk a liś m y  
ro k ro tn ie  n o to w a liś m y  Ich  re n r ^ e n ta n iń l ,  W ySc,* J  P o k o ju , czte- 
a ln y c h  zw yc ię zcó w  w  te j w ie J k t l j  im p r M l .W rU b ry c ® ‘ » d y w ld u -

95-le tn i m ężczyzna (p a trz  
ż d ję i.e ) . k ie d y  je s t „ w  c y w ilu "  
I lJ ! <.w yK lą d -a 7-upe tn ię  na t o , ‘ że po-  ̂
t r a f i  Z pow o d zen iem  to czyć  w a lk ę  
na szosie z dużo m ło d szym i k o la ­
rz a m i. To C h ris tia n  PED ERSE N. 
k tó r y  rna zasobne k o n to  .w y -  
o lę s tw  o d n ie s io n y c h  ta k  w  k ra ju ,

Np. we w s i Boruch owo, 
pow. O b o rn ik i od 5 la t 
dz ia ła  LZS , a ty lk o  .jeden 
raz (!) o d w ie d z ił go p rzed ­
s ta w ic ie l rad y  p o w ia to w e j 
zrzeszenia. Ś w iadczy o tym  
rów n ież  w ie le  lis tó w  n a p ły ­
w a jących  do naszej red a kc ji, 
w  k tó ry c h  m łodzież z.apytit- 
je  — k to  może je j  pomóc 
w  za łożen iu  ko la  sportow e­
go, dostarczyć d e k la ra c ji i  
le g ity m a c ji cz łonkow sk ich , 
pomóc w  p racy i uzyskan iu  
sprzętu sportow ego, m ie jsca 
pod bo isko itp .

A  G D Z IE  A K T Y W  
S P O ŁE C ZN Y ?

Tr u d n o  — powie ktoś —
jeden czy dw óch p ra ­
co w n ikó w  e ta tow ych  ra ­

dy pow ia tow e j n ie  jest w  sta­
n ie  udzielać pomocy k ilk u n a ­
stu. czy k ilkudz ies ięc iu  zespo­
łom  sportow ym . P rzypom ina ­
my, że nasz ruch spo rtow y 
op iera  się na o fia rn ie  p racu­
jącym  a k ty w ie  społecznym. 

T ak ie  k o le k ty w y  społecz­
nych dzia łaczy spo rtow ych  
p o w in n y  ja k  na jszybc ie j po­
w stać p rzy  w szystk ich  ra ­
dach pow ia to w ych  i  w o je ­
w ódzk ich  LZS .

n iu  Im  m o ż liw ie  wszech­
s tron n e j pomocy 1 op iek i.

N IE  Z A P O M IN A J M Y  
O N IC H

N A S Z Y M  k ra ju  jest, b li-W
skich nie w lic za ją c  w  to 

poszczególnych w s i, | w  k tó ­
rych nie ma jeszcze zespołów 
sportow ych . C zyżby m łodzież 
tych  grom ad n ie  chc ia ła  u p ra ­
w iać  sportu? Na pew no tak 
nie jest.. A le  rady zrzeszenia 
w o lą  kroczyć po u ta r te j,  s ta­
re j drodze, in te re su ją c  się ty m i 
zespołam i, k tó re  ju ż  okrzep iy , 
m a ją  sw oją  tra d y c ję  i osiąg­
nięcia. A k to  ja k  n ie  p rzed­
s taw ic ie le  zrzeszenia p o w in n i 
zaglądać do grom ad i pomóc 
zrozum ieć m łodz ieży —  co to !  
je s t sport.

A  to jes t jedno  z podsta­
w ow ych  zadań p rz y ję ty c h  [ 
przez I I  Z jazd  do re a liz a c j i ! 
od dziś. Zadanie  to  je s t w y - | 
konalne. T rzeba ty lk o  — ja k  
na to w ska zyw a li delegaci 
na Z jcżdzie  —  w łączyć do 
te j p racy m łodych  nauczy­
c ie li w ie js k ic h , leka rzy , a- 
g ronom ów  itp .

C ZY S ŁU S ZN E  JES T 
W O Ł A N IE  O SPR ZĘT?Bez ta k ich  

k o le k ty w ó w  rzeczyw iście nie
sposób będzie rca ilzow ać u- / " A  H C E M Y  1 będziem y u 
chw a ły  Z jazdu , k tó re  m ik  f j  p ra w iać  spo rt ja k  dacie 

um asD w lenlu szere- „ nam sprzęt spo rtow y 
gów ŁZ S -ow , zak ładan iu  w o ła  m łodzież 1 najczęście j 
now ych  zespołów, udzie la-1 zw raca  się z ty m  do rad

»rzeszenja.., R zeczyw iścłe  bez 
sprzętu tru d n o  jest up ra w ia ć  
sport. A le  czy zrzeszenie, k tó ­
re posiada w  sw oich szeregach 
ponad pół m ilio n a  cz ło n kó w  
zo rgan izow anych  w  18 ty», ze- 
spo!óvy może w  pe łn i zaspo­
ko ić  ich po trzeby z d o tac ji 
państw ow ych?  Na pew no nie. 
O ile  rady zrzeszenia n ie  m o­
gą p rzyd z ie lić  m łrx iz ieży do­
sta teczne j ilośc i sprzętu , o ty le  
mogą i p o w in n y  je j  pomóc w  
zdobyw an iu  tego sprzętu. 

T rzeba podsuw ać spor­
tow com  rea lne ś rod k i i  du­
że m ożliw ośc i p ro d u k  - 
c jł sp rzę tu  sposobem gospo­
darczym . In ic jo w a ć  zb ió rkę  
m a k u la tu ry  i z łom u, pomóc 
im  w  o rgan izow an iu  im ­
prez, prac w  PG R-ach itp . 
Za zdobyte  w  ten sposób 
p ieniądze można i  trzeba 
kupow ać podstaw ow y sprzęt 
spo rtow y. T ru d n o  tu dać 
gotowe recep ty ja k  zdobyć 
p ien iądze na zakup sprzę tu ; 
każda grom ada I poszcze­
gó lny zespół spo rto w y  m o­
gą znaleźć w ie le  ta k ich  
sposobów na w ła sn ym  te re ­
nie. T rzeba ty lk o  chcieć i 
um ieć p o k ie row ać In ic ja ty ­
w ą  m łodz ieży, zachęcić ją  
do zdobyw an ia  sprzętu 
w ła sn ym i ś rodkam i. W  żad­
nym  w yp a d ku  n ic  m ożna o- 
k ła m yw a ć  m łodzieży obie­
cankam i. A  ta k  też b y w a

D L A C Z E G O  Z A O R A N O  
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N'A J B A R D Z IE J  zan iedba­
n y  je s t spo rt w  PGR-ach. 

Przed la ik u  m iesią  - 
cam i M in is te rs tw o  PGR w  
zarządzeniu n r  152 po lec iło  
pod leg łym  sobie d y re k to ro m

ce n tra ln ych  zarządów  j zespo­
łó w  P G R -ow sk ich  udzie len ie  
sportow com  szczególnej op ie ­
k i p rzy  zak ładan iu  L Z S -ó w  
w  gospodarstwach. S y tu a c ja  
na tym  odc in ku  trochę  się 
polepszyła, a le  w  po ró w n a n iu  
do s tw orzonych  m oż liw ośc i 
je s t ona nadal zła.

—  W ed ług  n iepe łnych  dfv- 
n.vch w  ub. roku  w  g rom a­
dach I PG R-ach zaorano 
przeszło 300 bo isk sporto ­
w ych  —■ s tw ie rd z ił w  re fe ­
racie  sp raw ozdaw czym  tow . 
M az ie juk .
Nad tą ta k  bolącą spraw ą, 

obok rad zrzeszenia muszą 
czuwać rady narodow e, a 
przede w szys tk im  sam i ra d n i-  
spo rtow cy, k tó rych  m am y po­
nad 8 tys. Rady narodow e 
zgodnie z uch w a łą  Rządu zo­
bow iązane są do w yd z ie le n ia  
z iem i pod boiska, a n ie  do ich  
zao ryw a n ia .(!)

W S ZY S C Y  R A Z E M ...

—  „W s z y s tk im  nam  leży 
m ocno na sercu sp raw a  roz­
w o ju  spo rtu  na w s i — po­
w ie d z ia ł w ic e m in is te r PGR 
tow . B e r lin g  na spo tkan iu  z 
czo łow ym i spo rtow cam i i 
dz ia łaczam i.— Nasze zarządzę 
n ia  n ie  zawsze i n ie wszę­
dzie są rea lizow ane przez 
nasze je d n o s tk i w  teren ie  
ta k  ja k b y ś m y  8r>ble tego 
życzy li. D la tego wszyscy 
razem, a przede w szys tk im  
w y  sam i p ow inn iśc ie  kon ­
sekw en tn ie  w a lczyć o pełne 
w yko rzys ta n ie  w szys tk ich  
m ożliw ości, ja k ie  s tw a rzam y 
w am  d la  rozw o ju  spo rtu ..." 
Tak, wszyscy 1 to  ja k  n a j­

szybcie j I
J. D E M P N IA K

ja k  i ira g ran ica . W ie lu  lego  roda­
ków  może m u pozazdrościć  jtze i- 
c io k ro tn e g o  ty tu łu  na jlepszego  ko - 
arza D a n ii. On to  w ła śn ie  dwa 

la ta  te m u  u k o ń c z y ł V I  W yśc ig  Po­
k o ju  w  W arszaw ie  ja k o  zw ycięzca , 
sp e łn ia ją c  zapow iedź ostatecznego 
sukcesu po z w y c ię s tw ie  na d ru g im  
e ta p ie  B rn o  -  P raha . Pedersen i  
A n d re s  en -  d ru g i w  k w a l i f ik a c j i  
ogoine.i, d op o m o g li w ów czas w y -  
da trne  sw em u zespo łow i do za ję ­
c ia  IT m ie jsca .

B a rd z ie j zn an ym  ko la rze m  D a n ii 
na p o lsk ich  szosach je s t 31- le tn i 
W ede l! O S TE R G A A R D . S zósty r a i

l»S4), a po raz p ie rw szy  w z ią ł u - 
d z ia ł w  W yśc igu  D ooko ła  P o lsk i #  
tokn .. z a jm u ją c  w  n im  I I I  m ie j-
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C h r is t ia n  Pedersen

NJe w ia d o m o  czy  w  ty m  ro k u  
m e zo ba czym y w  czo łów ce  W yśc i­
gu innego  nlez-nancgo dotychczas 
D uń czyka . F r itz  R A V N  w y g ra t W 
ub. ro k u  n ie je de n  w yśc ig , a Jada» 
w  W yśc igu  D ooko ła  E g ip tu  za ją ł 
X  m ie jsce , w y g ry w a ją c  Jeden etap  
A le k s a n d r ia  — K a fr .

W yśc ig i Jednoetapow e aa V °-  
w szechnym  z ja w is k ie m  w  D a n ii. 
Takie  w ła śn ie  Im p re z y  o rgan izo ­
w ane d la  k o la rz y  ró żn ych  ka tego- 

i  r t i  u ja w n iły  Jeszcze Jeden ta le n l, 
ty m  razem  u 27-le tr,iego F ra n k»  
JE N S E N  A . w y g r a ł  on na tra s ie  
A a lb o rg  — A a rhus. p o v 'tó rz y ł su k ­
ces w  w y ś c ig u  Th ta ted  — H .jó r- 
r ln g . z w y c ię ż y ł w s z y s tk ic h  k o n k u ­
re n tó w , Jadać z E sb je rg  do V ib o rg

D ru ż y n ę  D a n ii u z u n e łn la la  d w a j 
ró w ie ś n ic y  Jeftsena: L e tt G R A V E , 
k tó ry  jeszcze n ig d y  n ie  s ta r to w a ł 
za g ran ica  I Ib  W tN T C E N T S E N , 
k tó ry  bez spec ja lnego  szczęścia » 

,f pow odzen ia  s ta r to w a ł w  13Ś3 ro k u  
w  B uka reszc ie .

(a. w.)
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